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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjstkieia niedziel i świat aroczystych, 
Prenumerata wynosi: 
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o 
wczesne nadesłanie prenumeraty. 


Wynosi ona kwartalnie: 
W Krakowie 6 koron. 
W Austro-Węgrzech 8 koroa. 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 


Nowi prenuineratorzy, zarówno miejscowi, 
jak zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek 
drukującej się obecnie w odcinku naszym po- 
wieści Zbigniewa Orlicza p. t. „Mój kolega”. 


Niemiecki atak. 


Sejm śląski w Opawie rozpoczął wczoraj 
swoją działalność od wypowiedzenia wojny rzą- 
dowi. a pośrednio polskim i czeskim posłom, 
z powodu otwarcia słowiańskich paralelek w ślą- 
skich seminaryach nauczycielskich. Mianowicie 
wszyscy niemieccy posłowie wraz z marszał- 
kiem hr. Larischem i księciem biskupem 
wrocławskim Koppem, złożyli następującą 
deklaracyę: 

„Podpisani uważają otwarcie słowiańskich 
paralelek w niemieckich seminaryach nauczy- 
cielskich w Opawie i Cieszynie za środek nie- 
zaprzeczenie szkodiiwy dla dalszego 
rozwoju istniejących niemieckich zakładów nau- 
czycielskich. Niemiecka ludność Śląska widzi 
w utworzenin słowiańskich klas równorzędnych 
odsunięcie od niej i odstręczenie istniejących 
szkół niemieckich. Utrakwistyczne zakła- 
dy nankowe spotykają się z niechęcią lu- 
dności niemieckiej, gdyż, jak doświadczenie po- 
ucza, służą one za środek, mający na celu o- 
brzydzenie im przystępu do istniejących zakła- 
dów niemieckich. Podpisani uważają więc, 
w myśl zgodnych zapatrywań swoich wybor- 
ców. za swój obowiązek i zadanie, wnieść, 
z wszelkim naciskiem, zastrzeżenie przeciw te- 
mu zamachowi na ciągłość prawną 
szkolnictwa śląskiego. Z ubolewaniem 
widzą podpisani, że wielkie ofiary kraju dla 
szkolnictwa ludowego nie służą dziełu po- 
koju i że rząd, mimo poniesionych ofiar, 
przez zarządzenia swoje naraża na szwank in- 
stytucye szkolne. Wnaosimy więc przeciw postę- 
powaniu rządu i przeciw pominięciu reprezen- 
tacyi krajn, interesowanej w wysokim stopniu 
w spokojnym rozwoju miejscowego szkolnictwa, 
uroczysty protest i wzywamy rząd, aby 
cofnął decyzyę swoją co do klas równo- 
rzędnych w obu niemieckich seminaryach nau- 
czycielskich*". 

Z jednym motywem deklaracyi powyższej 
moglibyśmy się zgodzić — mianowicie, że 0- 
twieranie paralelek słowiańskich w niemieckich 
seminaryach nie jest środkiem właściwym. A je- 
żeli taki utrakwistyczny zakład nie jest sym- 
patycznym dla Niemców, to nas on nie za- 
chwyca także. Tylko wniosek wysnuwamy stąd 
zupełnie odmienny od tego, jakim kończy się 
oświadczenie niemieckie. Ządamy mianowicie, 
aby minister oświaty otworzył samodzielne 
seminarya nauczycielskie: polskie w 
Cieszynie, a czeskie w Opawie, z pozostawie- 
niem dotychczasowych zakładów niemieckich. 
Kwestya ntrakwizmn rozstrzygnięta będzie w 
ten sposób na korzyść równouprawnienia na- 
rodowego, bo ani Niemcy, ani Czesi, ani Polacy 
nie będą potrzebowali skarżyć się, Ż8 rząd „o- 
brzydza* im ich szkoły. 

Sądzimy tedy, że najwłaściwszą że strony 
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deklaracyi. Dopóki atoli rząd nie spełni żąda- 
nia naszego co do samodzielnych seminaryów, 
nie możemy żadną miarą zgodzić się na to, aby 
wstrzymywał na razie otwarcie paralelek, raz 
nam przyznanych. 

Deklaracya niemiecka jest objawem wprost 
niesłychanej nietolerancyi narodowej. Nie ma 
ona właściwie żadnego uzasadnienia logicznego, 
bo skoro nie można zaprzeczyć faktowi, że na 
Śląsku żyją Polacy i Czesi w takiej liczbie, iż 
kraj utrzymywać musi dla nich szkoły lndowe 
z językiem wykładowym czeskim i polskim, to 
przecież oczywisty stąd wniosek, że kraj puwi- 
nieu się cieszyć, gdy rząd stara się o wykształ- 
cenie nauczycieli ludowych dła tych szkół w 
odnośnych językach wykładowych. Deklaracya 
niemiecka więc jest prostą awanturą poli- 
tyczną, rozmyślnem zamącaniem pokojowego 
pożycia narodowego na Śląsku. Ubolewać nale- 
ży, że na akcie tak wstrętnym, położyli swój 
podpis marszałek kraju i.. książę biskup wro- 
cławski. 

Czas byłby najwyższy, aby Księstwo Cie- 
szyńskie uwolniono już raz od opiekuństwa te- 
go pruskiego dygnitarza. Dość już mamy jego 
opieki na Górnym Śląsku, niechże tntaj przy- 
najmniej, w Austryi. przestanie gnębić ludność 
polską. 


Koronacya króla Piotra. 


Dziś rozpoczynają się w Belgradzie trzydnio- 
wa uroczystości koronacyi króla Piotra. Odra- 
czano ją kilkakrotnie, a nawet niedawno jeszcze 
krążyły wieści, że znów odłożoną zostanie na 
czas późniejszy ze względu na niepomyślne 
wskutek złego żniwa stosunki ekonomiczne w 
Serbii. Zdaje się jednakże, że wnuk Czarnego 
Jerzego pragnął jak najrychlej nakryć głowę 
widomym symbolem królewskiej władzy i tem 
niejako upewnić, uświęcić panowanie swoje, do 
którego doszedł po kiwi i trupach. Nadano więc 
ceremoniom i uroczystościom rozmiary skromniej- 
sze, skreślono z programu niejeden akt koszto- 
wniejszy, byle tylko koronacya wreszcie odbyć 
się mogła. 

Ważną przytem kwestyą było, jakie stanowi- 
sko zajmą wobec tej uroczystości dwory i rzą- 
dy zagraniczne? Z mocarstw, które po strasznej 
zbrodni w konaku belgradzkim odwołały z Bel- 
gradu swoich posłów, cztery jnż zupełnie pogo- 
dziły się z”nowemi”Stosuskami tamiejszemi, & 
mianowicie: Austro-Węgry, Niemcy, Włochy i 
Francya. Trzy pierwsze spełniły też gorące ży- 
czenie króla Piotra i nadały posłom swoim, 
którzy uczestniczyć będą w tym ważnym dla 
niego akcie, charakter posłów nadzwyczajnych. 
Nieprzejednaną wprost okazuje się wobec Ser- 
bii Anglia. Rząd angielski oświadczył, że wo- 
góle nie zamianuje posła dła Belgradu, dopóki 
ostatni z królobójców nie zostanie usunięty ze 
stanowisk przy dworze, w rządzie lub armii i 
od tego warunku nie odstąpił Daremnie pod- 
czas ostatniego pobytu króla Edwarda w Ma- 
rienbadzie prezydent gabinetu serbskiego prosił 
go usilnie, ażeby przynajmniej na dzień koro- 
nacyi zrobiono wyjątek, władca angielski uie 
dał się ubłagać. 


króla Piotra. Poseł rosyjski w Belgradzie, Gn- 
bastow, otrzymał w ostatniej chwili rozkaz, 
ażeby w koronacyi wziął udział tylko jako po- 
seł zwyczajny. Motywy tego zarządzenia, które 
sprawiły w Belgradzie przykre wrażenie, mają 
rzekomo podkład polityczny. Król Piotr nie 
spełnił podobno jeszcze nadziei, jakie pokłada- 


posłów polskich i czeskich w Sejmie śląskim |no w nim w Petersburga, nie uznał się jeszcze 
byłoby rzeczą, złożenie w powyższym awe w dostatecznej mierze wasalem Rosyi. Z państw 


Zbign iew_ Orlicz. 
Mój kolega. 


Ze wspomnień młodości. 
s (Ciąg dalszy) 


Uchylił okienko i patrzył w gwiazdy, co 
mrugały na ciemnem lazurze. A tam z pierw- 
szego piętra płynęła smętna pieśń Abta. nu- 
cont dżwięcznym mezz0-30pranem. 

Melodva unosiła się gdzieś daleko poza mury 
naszego podwórka i ginęła W oOgłuszającym 
gwarze miasta Za chwilę wychyliła się główka 
uwieńczona czarnym warkoczem 1 Znowa ku 
okienku poddasza pobiegło spojrzenie i za- 
trzymało się na milczącej postaci studenta... 
Niebawem stora spadła, światło zgasło, tylko 
z ulicy dolatywąał turkot pędzących dorożek. 

Gdy przyszedłem do Lutomirskich, Irenki nie 
było, poszła z Angieiką odwiedzić krewnych. 
Zastałem tam jakiegoś sędziwego prezesa i 
dwóch podtatusiałych hrabiów, wszystko powi- 
nowaci Lutomirskich, Po herbacie zasiedliśmy 
do kart o zdrowaśki, gdyż p. Hieronim o pie- 
niądze nie grywał. Po pewnym czasie zwrócił 
gie do mnie į zapytał: 

— Czy to był pański przyjaciel, o którym 
mi pan wspominał, Ów młody człowiek. z któ- 
rym pana wczoraj spotkałem ? 

— Tak jest, te on — Odparłem szybko i 
spojrzałem mu W twarz. chcąc wyczytać, co o 
nim myślał. É 

Ale p. Hiaronim zaczął COś kredką notować 
i rzekł obojętnie: Prezes zadaje. 

] nie było już więcej mowy © Wiekn. Tak 
mnie to zirytowało. że parę razy przegrałem. 
Wstałem po chwili i zacząłem się żegnać 


| 


to naprawić, rzekłem: 


~ Już pan nuciekasz? — zapytał mnie zdzi- 
wiony, 
Czułem, że postąpiłem niegrzecznie, więc chcąc 


Mam dziś nadprogramową korepetycyę, 
muszę wyręczyć kolegę, który sobie rady dać 
nie może. 

Pan Hieronim popatrzył na mnie hystro i 
rzekł: 
.— A może poprosiłbyś pan kolegę, żeby się 
kiedy do mnie pofatygował. Mam duże zbiory 
numizmatów, trzebuby z tem wszystkiem zrobić 
porządek. : 

„Ukłoniłem się i przyrzekłem, że Wickowi po- 
wiem. Tego też jeszcze wieczora snuliśmy całą 
nić tęczowych marzeń. 

Ale Wicek nie spieszył się z pójściem do 
Lutomirskich, pomimo że wszystkie wolne chwile 
(a miał ich bardzo mie wiele) spędzał w „Świą- 
tyni wiedzy“ ze wzrokiem, utkwionym w okno 
pierwszego piętra; dopiero kartka pisana ręką 
Pp. Hieronima rozstrzygnęła jego losy. Lutomir- 
ski pisał do mnie: 

„Kochany Panie Knzebiuszu! Jutra jade 

do Olszanki. Ponieważ to jest niedziela, więc 

zapewne kolega pański będzie mógł mi to- 
warzyszyć (jeśli nie odmówił proponowanego 
zajęcia). Zobaczy sam bibliotekę i zadecy- 
duje, w jakim czasie może się nią zająć. — 

Może panowie pofatygują Się dziś do mnie 

na herbatę. to tę kwestyę obszerniej obga- 

damy. Życzliwy 
s Hieronim Lutomirski*, 

W pierwszej chwili ucieszyłem się ogromnie. 
Nareszcie zbliżała się chwila, której Wicek tak 
bardzo pragnął. Ale potem coś jakby pewien 
żal zaczął się wkradać do serca, Wicek był 
odemnie dnżo przystojniejszy i więcej wyms- 
way, a przytem miał takie szelmowskie oczy... 


I rząd carski nie jest zbyt łaskawy 


Kraków. Środa 21 Września 1904. 


bałkańskich specyalnego posła wydelegowała 
Bułgarya, a spokrewniony z królem Piotrem 
dwór czarnogórski reprezentować będzie na- 
stępca tronu książęcego Danilo wraz z swoją 
małżonką. Uroczystość nie będzie więc miała 
znamion wielkiego, także dla zagranicy ważne- 
go aktu, jakieby jej chętnie chciano nadać 
w Belgradzie, lecz z tem trzeba wię było pogo- 
dzić. 

Spodziewano się w pewnych kołach, że król 
Piotr dopiero wówczas "*zystąpi do koronacyi, 
gdy stosunki w Serbii należycie się ukomoli- 
dują, przynajmniej do tego stopnia, iżby można 
już wysnuwać z nich pewne wnioski co do 
rozwoju spraw wewnętrznych w tym nieszczę- 
śliwym kraju. 

Przypuszczenia te się nie spełniły. Stosunki 
w Serbii są dziś jeszcze tak saime niepewne i 
nieskrystalizowane, jakie były od lat wielu. 
To jedno tylko przyznać można, że Serbia o- 
trzymała w nowym królu władcę, jakiego je- 
szcze nie miała, władcę na prawdę konstytn- 
cyjnego, który, o ile dotychczas wiadomo, bar- 
dzo oględnie szafuje osobistemi swemi wpły- 
wami, nieraz, jak n. p. w kwestyi królobójców, 
nawet zbyt oględnie i nieśmiało. 

Wybory do skupczyny, jakie odbyły się pod 
jego rządami, były rzekomo -- po raz pierwszy 
od lat wielu — naprawdę wołnemi. Jeśli mimo 
to wydały rezultat nieszczegółny, to już nie 
wina władcy, lecz niesłychanego wprost fer- 
mentu partyjnego w kraju Względnie zgodne 
atoli przyjęcie bndżetu z 40-procentowemi do- 
datkami do podatków było wypadkiem wielce 
niezwykłym w Serbii. Pod jednym zaś wzglę- 
dem nowe naprawdę wytworzyło się w Serbii 
położenie. Od chwili objęcia rządów przez króla 
Piotra nie było w Belgradzie żadnego skandalu 
dworskiego! — Nowy władca. dobiegający już 
sześćdziesiątki, przeszedłszy ciężką szkołę ży- 
cia, czuwa podobno bacznie, ażeby jego rodzina 
i otoczenie nie dawały powodu do oburzenia i 
plotek. Równocześnie stara się pozyskać sobie 
szerokie sfery. Wydatki dworu ogranicza się 
do niezbędnego minimum, nawet insygnia ko- 
ronne sprawiono skromne i tanie, a córka króla 
Piotra, Helena, na akt koronacyi nie sprowa- 
dziła sukni z zagranicy, lecz zamówiła ją u 
krawcowej miejscowej z materyi jedwabnej, 
którą na ten cel utkała wieśniaczka z pod 
Krótn. 

Szcześliwszą, niż w sprawach wewnętrznych, 
okazała się rka króla Piotlż w kwestjach Za- 
granicznych. — Podczas gdy za Obrenowiczów 
stosunki z Bułgaryą i Czarnogórą były stale 
naprężone, dziś nietylko nastąpiło znaczne mię- 
dzy Serbią a państwami temi zbliżenie, ale na- 
wet — zanosi się podobno na faktyczne przy- 
mierze, 

Koronacya królewska nie jest wypadkiem, 
który mógłby oddziaływać na losy krajn. Jeśli 
atoli upewni ona stanowisko króla Piotra, jeśli 
pod jego rządami zawita nareszcie spokój do 
ciężko doświadczanego kraju, będzie to do pe- 
wnego stopnia ekspiacyą za straszną zeszłoro- 
czną zbrodnię, w której i obecny władca Serbii 
był poniekąd współwinnym. 

Mści się ona na królu Piotrze zresztą w spo- 
sób przykry do tej chwili. Otrzymuje on, jak 
donoszą z Belgradu — od kilku dni z kraju 
i zagranicy listy z pogróżkami i ostrzeżeniami, 
by sią nie koronował, gdyż padnie ofiarą bom- 
by. Stwierdzono wprawdzie, że pogróżki te 
przeważnie mają na celu wymuszenie pieniędzy 
i pochodzą od byłych agentów policyjnych Mi- 
lana i Aleksandra. Policya jednak przedsię- 
wzięła daleko idące środki ostrożności i zabro- 
niła wynajmować osobom nieznanym okna dla 
przypatrywania sią uroczystościom. 


Przypomniałem sobie „Dobranoc“ Apta, którą 
Irenka nuciła kilka razy: 

„Twych ecząt lazur w mej pamięci tkwi”... 
Niezawodnia myślała wtedy o lazurowych o- 
czach sąsiada, śledzących jej sylwetkę poza 
kremowemi firankami, zasłaniającemi tajemni- 
cze wnętrze dziewiczego przybytku. —- Mówiła 
mi nawet kiedyś, dlaczego ten pokoik wybrała: 
„Od strony podwórza ciszej, niż od ulicy, mogę 
pracować swobodnie, gwarn, ani turkotn nie 
słychać, nic mi nie przeszkadza“... 

A ja marzyłem, aby kiedy uchylić portyerę, 
dzielącą gabinet pana Hieronima od pracowni 
córki, i popatrzeć chwilę przez nikogo nie wi- 
dziany na tę ciemną główkę. pochyloną w za- 
dumie nad dociekaniem rozmaitych tajników 
nauki. } kiedy o tem myślałem, to mi się serce 
w piersi trzepotało, jak ptak zraniony, a ona 
patrzyła na mnie oczyma spokojnemi, jak toń 
jeziora, tak, jakby na dnie jej duszy nie za- 
drgało nigdy żadne żywsze uczucie. Była za- 
wsze poważna i spokojna. Tak musiały wyglą- 
dać westalki, strzegące rzymskich ołtarzy. Na- 
wet gdy się śmiała lub żartowała, zdawała się 
onieśmielać. Był w niej jakiś majestat królew- 
ski, przed którym mimowoli pochylało się czo- 
ło. A jednak było to tylko dziewczę lat siedm- 
nastu. 

Musiała wiedzieć o wrażeniu, jakie wywie- 
rała na mnie; czułem nieraz, jak pod jej spo- 
kojnem spojrzeniem mieszałem się niby student 
z trzeciej gimnazyalnej po złapanin go przez 
i profesora na jakiejś psocie. Ale wtedy ona 
przenosiła najspokojniej wzrok na inny przed- 
miot, udając, że tego nie spostrzega. 

| Wybraliśmy się obaj tego dnia. Wicek był 
|niespokajny, nerwowy. miejsca sobie nigdzie 
znaleść nie mógł. Nie wiedzieliśmy, czy Irenka 
także będzie obecną przy herbacie, gdyż naj- 
 czężciej ja sam spędzałem gedzinę podwieczorkn 
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Prenumeratę przyjmują: 
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j 1 Salemonewej, piae Marvncki 2. — Maadel St. Kariiśskiege, Sukiennice. — Hardel 
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merote I ogłeszenia przyjmują: Biara Gzienników wa Lwowie Lndwik Plohn, nl. Ka- 
To: Ludwika 11, S. Sokołowszi — WW Przemysłu Heszeles, — W Jarosławiu A. Amsier. 
W Wiadmiu pp Hanzenstoin & Vogler (także w Hambargu Frankfurcie nad Menem, Beriinie, 
Lipsku, Bazyleii Wromławia) — A Oppciix, R, Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monaciiiam 
l Norymheróze), — Hermane Goldschmied, M Laker Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 


Pablieitó A. Lorsetbe, direotenr, Bue Caumartia 81. 


Ogioszozia insain!") przyjmaje adminiscrasya, Kraków, Jagiellońska_10, za opłatą od miejscu 
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Korona królewska jest dzisiaj często napra- |wiązków redaktorskich trzech współpracowni- 


wdę koroną ciernistą. 


Listy słowiańskie. 


Zagrzeb. 14 września. 


ków, między nimi dra Augusta Harambassicza, 
posła, niegdyś do opozycji należącego, wybi- 
tnego członka partyi prawa, o którego stronni- 
ctwo katolicko-narodowe tak gwałtownie się na 
wiosnę dobijało i którego z trudem do nowego 
stronnictwa i do redakcyi „Hrvatstva* wcią- 


(Konflikt namiestnika z narodam, — Rjeka „madziar- |gnięto. Prasa chorwacka sądzi, że polityk ten, 


ska . — Z rodakcyi „Hratstya ). 


przekraczając próg redakcyi „Hrvatstva* na 


Nawskróś słowiańską ziemią jest Dalmacya, |zewnątrz, rolę swą w życiu politycznem chor- 
bo 96*,, ludności przyznaje się do narodowości | wackiem zakończył. ji 


serbsko-chorwackiej, 3*,, przypada na Włochów, 
a reszta na inne narodowości, I w tym kraju 
germanizacyś szerzy się głównie przez urzęd- 
niczy żywioł niemiecki. a opiekunem jej jest 
baron Handel, pierwszy w Dalmacyi świecki 
namiestnik kraju. 


Echa wojenne. 


(Mobilizacya czterech korpusów rosyjskich. — Ich siiu. — 
80 dni do Mukdenu, — Brak spisu poległych. — Obu- 
rzenie opini: publicznej z tego powodu. — Wołanie pra- 


Pod jego to rządami w Dalmacyi co chwila |sy rosyjskiej o reformy. — Prasa japońska o wojnie i 


się wyłaniają spory narodowościowe, religijne, 
to na gruncie szkolnym, to znowu w Sejmie. 


warunkach pokoju). 
Jak to już doniosły telegramy, rząd rosyjski 


Namiestnik Handel był twórcą owego projektu |zarządził mobilizacyę czterech korpusów w Ro- 
zeszłorocznego, co do rozwiązania kwestyj ję-|syi europejskiej, a mianowicie 3, 4, 13 i 18. 
zykowych przez przyznanie rozległego zakresu | Korpusy 3 i 4 należą do wileńskiego o- 
niemczyźnie, na niekorzyść włoskiego i chorwa- |kręgu wojskowego, korpus 13 do moskiewskie- 


ckiego języka. To też i Słowianie i Włosi po- 
znali niebezpieczeństwo i w zgodnym szeregu 
stanęli przeciw temu projektowi. Sejm dalmacki 
uchwalił podniesienie płacy nauczycielom, ale 
że tu nie chodzi o nauczycieli niemieckich, 
przeto staraniem namiestnika było nie dopuścić 
ustawy do sankcyi. Równocześnie rząd dalma- 
cki nie chce przyznać pensyi koadjutorowi spli- 
ckiemu. W walce o prawa języka słowiańskie- 
go w kościele same przez się rozumie się, że 
namiestnik jest przeciwnikiem głagolicy. 

Poseł Biankini wykazał w kilku artyku- 
łach w zadarskim „Narodnim Liście“, że za 
rządów bar. Handla przybyło do Dalmacyi na 
stanowisko urzędników państwowych wiele lu- 
dzi obcych, w ich liczbie zaś jest trzecia część 
Niemców takich, co języka serbsko-chorwackie- 
go nie znają wcale, pomimo że językiem tym 
mówi 96*,, obywatelstwa. Oburzył się na arty- 
kuły Biankiniego namiestnik, ale nie wystąpił 
przeciw autorowi, nie obalił jego twierdzeń, t- 


czynił zaś krok, który doprowadził do zatargu | 
i znowu zjednoczył Słowian i Włochów prze-ji 


ciw Niemcom. Namiestnik wezwał do siebie 
kilku „młodszych“ urzędników, oświadczył im, 


go, a korpus 18 do petersburskiego. Korpus 3 
w Wilnie, pod komendą generał - porucznika 
Rasgonowa, składa się z dywizyj piechoty nr. 
27 i nr. 28; z dywizyi konnicy nr. 3. z bry» 
gad artyleryi nr. 27 i 28, tudzież z dywizyi 
artyleryi konnej nr. 3, co daje razem 32 bata- 
liony, 24 szwadrony, tudzież 16 bateryj. Kor- 
pus 4 w Mińsku, pod dowództwem generał- 
porucznika Masłowa, obejmuje dywizye piechoty 
nr. 30 i 40, tudzież brygady artyleryi nr. 30 
i 40, razem 32 bataliony i 14 bateryj, Do 13 
korpusn w Smoleńsku, pod wodzą generała 
kawaleryi Rehbindera, należą dywizye piechoty 
ur. 1 i 36 i dwie brygady artyleryi o tych sa- 
mych numerach, razem 32 bataliony i 14 bate- 
ryj. Korpus 18 w Dorpacie, pod dowódz- 
twem generał-porucznika Laskowskiego, obej- 
muje dywizye piechoty nr, 23 i 24 i dwie bry- 
gady artyleryi o tych samych numerach, razem 
32 bataliony i 4 baterye. Ogólna siła tych 
czterech korpusów wynosi okrągło 130.000 iu- 
dzi, a mianowicie 128 batalionów, 66 bateryj 
i 26 szwadronów. Czas mobilizowania jednego 
korpusu wynosi około 14 dni, a przewiezienie 
wszystkich korpusów do Mukdenu trwać będzia 


że obwinia ich o stosunki z autorem artykułów | wedle obliczeń rosyjskich 80 dni. 


i że za karę żadnego nie posunie w awansie, 
póki winnego nie znajdą. A kiedy ludzie ci za- 
ręczali siowem honoru, że posądzenie pada na 
nich niesłusznie, miał rzec namiestnik: „A. co 
tam słowo honoru! Dalmatyńcy nie mają słowa 


Opinia publiczna w Rosyi oburzona jest z 
tege powodu. że ministerstwo wojny nie trosz- 
czy się wcale o wydawanie spisów poległych 
źołnierzy. Mnóstwo rodzin żyje w strasznej nie- 
pewności i mimo stosunków z wyższemi wła- 


honoru! Przecież jnż wiecie, co ja sądzę o bo-|dzami, nie może dowiedzieć się o losie swoich 


norowem słowie Dalmatyńców". 

Przeciw namiestnikowi stanęła teraz prasa 
chorwacka, serbska i włoska. Posłowie zwołują 
zgromadzenia i domagają się usunięcia barona 
Handla z namiestnikostwa, poseł dr Tresić-Pa- 
vić miał nawet wyzwać na pojedynek namie- 
stnika. Swego czasu głoszono, że dr Koerber 
posyła Dalmacyi „najlepszą swą siłę z ministe- 
ryalnych kancelaryj wiedeńskich“. Teraz może 
Wiedeń utraconą siłę odzyskać, — ma ku temu 
sposobność. 

Rozporządzenie ministra wojny eo do uży- 
wania języka madziarskiego w pułkach na ob- 
szarze ziem węgierskich uwalnia od tego „przy- 
wilejn* Rjekę, jako miasto chorwackie, a nie 
madziarskie. Madziarzy i na to szukają sposo- 
bu. Oto chcą przenieść do Rjeki pułk czysto 
madziarski na miejsce chorwackiego, byle tylko 
władze wojskowe w Rjece mogły korespondo- 
wać z władzami cywilnemi po madziarsku. 

W redakcyi organu stronnictwa katolicko- 
narodowego, czyli klerykalnego, zawrzało życie 
gorące w dniach ostatnich. Uwolniono od obo- 


z Lutomirskim, a ona albo pracowała w swoim 
pokoju. albo też wychodziła z Angielką na mia- 
sto. Gdy stanęliśmy przed drzwiami, Wicek 
nacisnął grzik od dzwonka, lecz widziałem, że 
mu ręka drżała. - Otworzył nam lokaj i zaraz 
poprosił do gabinetu pana. Był to niewielki, 
podłużny pokój, wysłany miękim dywanem, 
miał meble ciemną skórą obite, ogromną szafą 
z książkami i staroświeckie biurko. Nad biur- 
kiem wisiał portret młodej, niezwykle pięknej 
kobiety z uzieckiem na rękn. Uśmiechała się 
do dziecka. a jednak było w tej twarzy coś, 
co raziio tajonym smutkiem. A może mnie się 
tylko tak zdawało? Domyśliłem się odrazu, że 
była to żona p. Hieronima z Irenką. Sam go- 
spodarz siedział zagłębiony w fotelu i czytał. 
Naprost niemo wisiał portret rycerza z Szesna- 
stego wieku z prawicą wspartą na rękojeści 
miecza. To drugi pam Hieronim, jego rysy i 
ruch głowy hardy, junacki. Kilka jeszcze in- 
nych płócien zapełniało ściany, a na wszystkich 
poczerniałe od starości twarze rysunkiem ust, 
nosa i czoła zdradzały Lutomirskich. 

Pan dom: powstał na nasze przybycie, adło- 
żył gazete i uśmiechnął się do nas uprzejmie. 

— Wystawcie sobie, panowie, że mi ten Bis- 
marck zatruł połowę życia. Co mówię. całe ży- 
cie, a tyle o nim piszą, Ż8 co wezmę jakie pi- 
smo, zawsze o nim znajdę wzmiankę. A na 
starość człowiek się robi dziwnie draźliwym 
na niektóre rzeczy. Ja jestem wytrzymały na 
największe zło, ale taka niesprawiedliwość jest 


krewnych i znajomych. Oczywiście niższe war- 
stwy społeczeństwa nic nie wiedzą o swoich 
i nawet już nie próbują zasięgać u władz wia- 
domości. W sprawie tej ogłosiła „Ruš“ artykuł 
p. t.: „Dajcie nam wiadomości!*, w którym e- 
nergicznie upomina się © urzędowe spisy pole- 
głych, rannych i zaginionych. „Już minął ty: 
dzień od walki pod Liaojangien — woła „Ruś“ — 
a jeszcze nie ma żadnych spisów, nie znamy 
nawet nazwisk poległych oficerów. Niepokojem 
i trwogą przepełnione serca błagają o wiado- 
mości. Dajcież je i uwolnijcie nas od strasznej, 
pełnej mąk niepewności”, 

Prasa rosyjska wobec nieustannych klesk 
oręża rosyjskiego coraz częściej ogłasza arty- 
kuły, za które przed wojną minister spraw we- 
wnętrznych z pewnością zamknąłby dziennik. 
„Nowoje Wremia*, przedstawiwszy w czarnych 
barwach obecne położenie w Rosyi, pisze: „Ten 
stan rzeczy przypisuje wiele ludzi panowaniu 
binrokracyi, co pod niejednym względem jest 
trafne. Ale przeciwko tym binrokratycznym 
zwyczajom możemy tylko poważną działalnością 


z Wickiem, mając wprost odmienne zdania, a 
choć może nie podobała się staremu świeżość 
poglądów młodego studenta, słuchał go uważnie 
i parę razy powtórzył: 

— Wy, młodzi, to jak z innego świata, in- 
nem okiem na wszystko patrzycie i widzicie 
w innem świetle. Czas pokaże, kto z nas miał 
większą racyę. 

Bawiliśmy dość dłngo; Wicek spojrzał na ze- 
garek. Spostrzegł to pan Lutomirski i rzekł 
szybko: 

— 0, zapozwoleniem. Musicie zjeść z nami 
podwieczorek, a potem musimy obgadać sprawę 
biblioteki. Mam dużo cennych dzieł, które chciał- 
bym w porządku córce zostawić, a przytem, — 
tu otworzył szufladę biurka i wyjął zwój per- 
gaminów z woskowemi zatartemi pieczęciami, — 
pamiątki rodzinne także do pewnego ładu do- 
prowadzić. To nominacya na wojewodę Wojcie- 
cha Lutomirskiego, to dyplom towarzysza pan- 
cernego Hieronima, to pozwolenie, wydane przez 
Stefana Batorego Janowi Lutomirskiemu na 
tlzierżawienie dwunastu wsi w dobrach królew- 
skich. Przechowywaliśmy to starannie od wie- 
ków, ale zmiana miejsca, niepewność, gdzie się 
jeszeze osiedlimy na stałe, przeprowadzka wre- 
szcie, spowodowała największy nieład. Chciałem 
właśnie pana prosić o poświęcenie mi paru ty- 
vodni, celem uporządkowania tego wszystkiego. 
Mloże pan zechce towarzyszyć mi jutro do Ql- 
szanki i rozpatrzeć się, jak i kiedy będzie pan 
uxógł się tem zająć. Najdogodniej byłoby wtedy. 


silniejsza od mojej wytrwałości. Mają tylu za-;-dy i my tam będziemy a my wyjeżdżamy w 


cnych ladzi, a zapełniają szpalty czynami naj- 
większego zbrodniarza na świecie. 

I zaczęliśmy ożywioną pogawędkę o polityce. 
Pan Hieronim wpadł w zapał, rozdzielał gra- 
nice Europy, poprawiał stan ekonomiczny, wpro- 
wadzał ulepszenia, a my pomagaliśmy mu w tem 
żarliwie Na niektórych pnnktach śŚcierali się| 


CZBTWEU. 
— W początkach mam egzamina. 
— Jak pan woli, zresztą jutro jeszcze o tem 
pogadamy. 
Wszedł lokaj i poprosił na podwieczorek 
(C. d. n.) 
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walczyć z naszej strony. Trudno powiedzieć. 
co powinno się stać, ażebyśmy stanęli na po-|była za czasów rzymskich obok Sycylii szpichle- 


ziomie nowożytnym, ale jasną jest rzeczą, że 
tylko wolny rozwój może nam dać no- 


wą siłę. Nie wystarczy, że się przygotowuje- | ruinę, nic z nich bowiem nie wraca na wyspę pod 


my do walki z nieprzyjacielem. Szybkie za- 
prowadzenie reform we wszystkiem, co 
się odnosi do obrony ojczyzny, trzeba mieć na 
okn. Wzięto się do wielu podobnych reform, 
niechajże one nie pozostaną tajemnicą biur. — 
Trzeba je podać do wiadomości narodu, ażeby 
naród zaczerpnął ochotę do życia i nadzieję". 

Korespondent paryskiego dziennika „Jour- 
nal“ podaje zajmujące głosy prasy japońskiej 
z powodu obecnej wojny. Były dziennikarz, pó- 
źniejszy minister oświaty, obecny zaś burmistrz 
miasta Tokio, Ozaki Jukio. zastanawiając się 
w dzienniku „Taijo“ nad możliwemi ewentnal- 
nościami wojny, powiada: „Japonia po zdoby- 
cin Mandżuryi, Władywostoku i sąsiedniego te- 
rytoryum poprzestać musi na silnem usadowie- 
niu się tam, ażeby stawić opór wrogowi. — 
W Japonii armia jest niepotrzebną i dlatego 
na terenie wojennym utrzymać można armię w 
sile 250.000 ludzi. Rosya i wtedy nie ustąpi, 
ale powoli wysili się i zostanie zmuszoną do 
walki partyzanckiej. Gdyby okazała się konie- 
czną interwancya Europy, wtedy należałoby 
zmusić Chiny do złamania neutralności. Z tego 
powstałaby wojna światowa, z której Japonia 
wyciągnęłaby korzyści“. 

Ozaki Jakio stwierdza na końcu swojego ar- 
tykułn, że naród japoński pragnie zawarcia po- 
koju, że jednakże dalsze prowadzenie wojny 
jest koniecznością. 

Dziennik „Jiji-Szimpo* podnosi równie tę ko- 
nieczność i powiada: „Na wypadek zawarcia 
przedwczesnego pokojn Japonia oszukałaby się, 
jak to już raz było po wojnie z Chinami. Mu- 
simy Rosyi odjąć możność szkodzenia nam; ka- 
żdy inny kompromis byłby dla mas pułapką“. 
Jak widzimy, prasa japońska ocenia tratnie o- 
becne położenie i zna dobrze Rosyę. 


Manifestacya robotnicza. 
(Koresp. „N. Reformy), 
Łódź, 18 września. 

Piąkna, pogodna niedziela dzisiejsza wywoła- 
ła na ulicach miasta większy, niż zazwyczaj, rach 
przechodniów. W czasie nabożenstwa rojno też 
było na obszernym cmentarzu kościeła św. Krzy- 
ża. Po mieście, od wczesnego rana, uwijała się 
wielu wyrostków z krzyczącemi czerwonemi ko- 
kardami, żamiast zwykłych krawatów. Nikt je- 
dnak nie spodziewał się jakichś wypadków uli- 
cznych, jakichs manifestacyj robotniczych. Dla 
ogółu było to więc zupełnie nieoczekiwaną nie- 
spodziauką, kiedy z pośród licznego tłumu, cią- 
gnącego, jak zwykle, w godzinach południowych 
z kościoła Świętokrzyskiego, a dążącego ulicą 
Przejazd ku Piotrkowskiej, przed mieszkaniem 
policmajstra Chrzanowskiego, wyłoniła się 
czerwona chorągiew polskiej partyi 
socyalistycznej z napisem: „Precz z ca- 
ratem“ po jednej stronie, zaś z drugiej „Żą- 
damy pracy i chleba“. 

Niespodzianką manifestacyjną powstrzymany 
tłum przyglądał się ciekawie niezwykłemu zja- 
wiskn, kiedy nagle kamieniami rzucać 
zaczęto w okna mieszkania szefa 
policyi na pierwszem piętrze. Roz- 
legł się brzęk wybijanych szyb, cho- 
rągiew zwinięto, a tłum z największą powagą 
ruszył ku swoim domom. 

Pomimo że dzisiejsza manitestacya odbyła się 
w najruchliwszym punkcie miasta, policya nie 
zdołała ująć nikogo z demonstrantów. Większy 
oddział policyjny nadszedł na pomoc zwykłemu 
posterunkowi, kiedy na ulicy panował jaż ni- 
czem nie zakłócony spokój. 

Brak pracy, nędza i głód, jakie panują w 
sterach robotniczych. budzą niezadowolenie. — 
Władze zbierają dziś owoce własnego posiewu. 
Społeczna akcya niesienia pomocy materyalnej 
robotnikom była stale powstrzymywaną przez 
rząd. Zabraniano pomocy. przewidzianej ustawą 
kas pożyczkowo-oszczędnościowych, odrzucono 
kilkakrotnie podawane prośby o założenia przez 
Towarzystwo dobroczynności robotniczych do- 
mów zarobkowych i doczekano sie sukcesu sta- 
rej taktyki rządowej. Roznamiętniający się, 
zgłodniały tłum tysięcy robotników żąda dziś 
tego, © co dla jego dobra jeszcze wczoraj pro- 
siło społeczeństwo. 

Głodnym potrzeba chleba! 

Po manifestacyi zapanował porządek, mimo 
że liczne rzesze robotników nstawicznie prze- 
ciągały ulicami miasta. Non idem. 


Opuszczona wyspa. 
Rzym, 18 września. 


(R.) Dzienniki włoskie wypełniały w ostatnich 
dniach szpalty swoje opisami krwawego strejkn, 
który wybuchnął w jednej z sardyńskich miejsco- 


wości. Włosi bardzo mało zajmują się Sardynią. 
równie rząd, jak prasa i, co za tem idzie. publi- 
czność. Południową Francyy zuają Włosi o wiele 


lepiej niżeli Sardynię, która dla nich jest krainą 
nieznaną zupełnie. Bardzo rzadko mówi sią i sły- 
szy tutaj o Sardynii, o tej prawdziwie opuszczonej 
wyspie, i trzeba chyba nadzwyczajnego jakie- 
goś wypadku, ażeby o niej zaczęto wspominać na 
półwyspie. 

Każdego roku przez Alpy wpadają do Włoch 
całe legiony obcych, którzy przebiegają półwysep 
od północy na południe, ale Żaden z nich nie po- 
myśli ani na chwilę o Sardynii, owej wyspie ska- 
listej, od której nie tak dawno jeszcze brali swe 
imię panujący z domu sabandzkiego, a która im 
stużyła za pewne schronienie w owych czasach, 
gdy ciężka ręka Napoleona spoczęła na włoskiej 
ziemi. Kto dzisiaj szuka samotności i spokoju, ten 
udaje się do Sardynii, a znalazłszy się w Neapolu 
lub Civitavecchia na pokładzie okrętu, już po czę- 
ści osiągnął cel. Zadziwić się musi każdy, a Włoch 
rozsądny i miłujący ojczyznę powinien przestraszyć 
się, jak mało węzłów istnieje pomiędzy półwyspem 
włoskim a Sardynią, jak obcym dla Rzymianina 
jest Sardyńczyk. Gdy przez ulice Rzymu idą cza- 
sami mieszkańcy Sardynii, poważni i dumui, ubra- 
ni w swój narodowy strój, z zieloną kamizelką 
aksamitną i olbrzymią czarną czapką, wówczas wj” 
wołują o wiele większą sensacyę, niż abisyńscy i 
arabscy kupcy, którzy z towarami przybywają nad 
Tyber. Sardyńczyk niechętnie opuszcza wyspę, że- 
by się rozglądnąć po świecie, a mieszkańcy półwy- 
spu jadą do Sardynii chyba tylko dla ważnego in- 
teresu. 
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Sardynia, dzisiaj kopciuszek rządu włoskiego, 
rzem Italii Obecnie jest ekonomicznie zrujnowaną. 
|a wysokie stosunkowo podatki zwiększają corocznie 


formą inwestycyj. Wyspa coraz bardziej ubożeje i 
już dawno stoi nad przepaścią bankructwa. A je 
dnak piękny i miły to kraj i lud. Podróż z Golfo 
degli Aranci, portu najdalej wysuniętego na półne- 
cny wschód. do którego zawijają okręty pocztowe, 
w głąb kraju do stolicy Cagliari jest bardzo zaj- 
mującą. Zapomina się o powolności jedynego pocią- 
gu pospiesznego, który pomimo swej pospieszności 
potrzebuje 12 godzin, ażeby przebiedz 156 kilome- 
trów. Sardynia ma klimatyczne cechy Włoch. Na 
północy skaliste krajobrazy i wiatry ostre, ku po- 
łudniowi gaje cyprysów i oliwek, a wreszcie po- 
między Oristano i Cagliari podzwrotnikowa wege- 
tacya tak zwanego Campidano z palmami, przypo- 
minającemi Afrykę. 

Stolica wyspy Cagliari jest miłem i malowni- 
czem miastem, które się wznosi na kilku terasach. 
Do portn jej zawijają parowce, które utrzymują 
ruch pomiędzy Genuą i Tunisem. Każdego ponie- 
działka parowiec jeden wyjeżdża wieczorem do 
Afryki, co dla mieszkańców jest chwilą urozmaico- 
nej rozrywki. Podróżnik nie wiele znajdzie osobli- 
wości w Cagliari. Z historycznych zabytków posia- 
da fenickie cmentarzysko, tudzież kilka romańskich 
ruin, pochodzących z epoki przed rokiem 1284, gdy 
Piza tutaj rządziła. Za to okolica jest malowniczą 
i warto dzień przepędzić na wsi, pijąc białe wino, 
zwane Vermaccia, i słuchając dźwięków pastuszej 
flotni o dziwacznym kształcie. W największej wsi 
pod Cagliari, w Quartu St. Elena podziwiać można 
dorodny lud w dawnych strojach, pięknych i boga- 
tych. 

Okolice Cagliari i Oristano, tudzież Sassari i Alg- 
horo są bardzo żyzne, natomiast nienrodzajnem jest 
dzikie i górzyste wnętrze wyspy, gdzie gospodarują 
bryganci, i zagłębie górnicze Iglesias, gdzie obecnie 
powstały rozruchy robotnicze. Sardynia posiada bo- 
gate pokłady ołowiu, miedzi, antymonu i galmanu, 
a tn i owdzie znajduje się nawet srebro. Towarzy- 
stwa, które są właścicielami kopalń, albo też dzier- 
Żawią je. są przeważnie obcokrajowemi, a inżynie- 
rzy i urzędnicy w 3/, częściach należą do narodo- 
wości niemieckiej. Położenie robotników jest opła- 
kane, zarobek bardzo lichy, chociaż lepszy niż ro- 
botnika rolnego. 

Robotnik sardyński jest bardzo skromny w 8wo- 
ich wymaganiach, spokojny, a strejki, organizacya, 
prawo koalicyi są dla niego rzeczami nieznanemi. 
Dlatego do strejku robotników kopalń pod Bugge- 
ro nie można przykładać zwykłej miary. Dyrektor 
owych kopalń, Greorgiades, Grek z Konstantynopo- 
la, bez powodu zmienił podział pracy i szychty. 
Robotnicy, z których wielu musi iść z domu i do 
domu kilka kilometrów drogi, nie mogli zgodzić się 
na nowy podział czasu i udali sięyprośbą do dy- 
rektora, ażeby przywrócił dawn hn rzeczy. — 
Georgiades odmówił. Robotnicy wysłali do niego 
deputacyę, a czekając na wynik „audyencyi*, nie 
poszli do roboty. Zmowy nie było, rzecz stała się 
przypadkowo, siłą okoliczności. Deputacya nie wró- 
ciła jeszcze do robotników, gdy na dworzec przy- 
był już pociąg z wojskiem. Georgiades telegraficznie 
zażądał przysłania wojska, a podprefekt w swej 
usłużności uczynił to rzeczywiście. To musiało do 
żywego oburzyć robotników. Jeden z nich rzucił 
kamieniem na maszernjące wojsko. za nim poszli 
inni robotnicy. Oficer zatrzymał awój ada ainni 
cił front przeciw robotnikom i zakomenderow 
„ogień!* Padły strzały i polała się krew bratnia 
z powodu greckiego intruza. Robotnicy sardyńscy 
teraz dopiero chwycili się strejku, a robotnicy we 
Włoszech, ażeby zmusić rząd do wymierzenia spra- 
wiedliwości uciśnionym Sardyńczykom, rozpoczęli po 
większych miastach strejk manifestacyjnv. O tem 
donoszą wam telegramy. 
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Od wydawnictwa. 


Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy* 
nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach 
czasopisma: 

„Wędrowiec* 
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho- 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 koron 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 koron 
(zamiast 25 K 50 h.) rocznie. Prenumera- 
ta kwartalna wynosi w Krakowie 4 korony 
80 halerzy, z przesyłką 5 koron. 

Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „Nowej 
Reformy“: 

„Nowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 
40 halerzy kwartalnie; 
„Smigus* 


lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko- 
ronie 80 halerzy kwartalnie. 

Na czasopisma te należy składać prenumera- 
tę w administracyi „Nowej Reformy* przed 1 
pażdziernika b. r.; w razie przeciwnym admini- 
stracya nie przyjmuje odpowiedzial- 
ności za zwłokę w przesyłce pierwszych 
numerów. 


Kronika. 


Kraków, 20 września- 


Odmiana nazwiska „Leo“. Ponieważ niezwykle 
krótkie nazwisko nowego prezydenta m. Krakowa 
w coraz częstszem będzie użytku. zwróciliśmy się 
do redakcyi „Poradnika Językowego* z prośbą 
o wskazówkę, jak się własciwie odmieniać powinno 
imię własne „Leo“. W sprawie tej otrzymaliśmy 
następujące wyjaśnienie: 

„Jak należy odmieniać nazwisko nowego prezy- 
denta miasta Krakowa, dra Leo? Czy Leo, Lei 
i t. d. (jak Fredro), czy Leo, Lea, Leowi; 
czy Leo, Leona, Leonowi, czy wreszcie wcale 
nie odmieniać i pisać: dr Leo, dra Leo, drowi 
Leo i t. d.* 

Na to zapytanie odpowiem kolejno. 

Zdaje się na pozór, Że Leo powinneby się od- 
mieniać jak Fredro, skoro są równego typu: mają 
taką samą końcówkę w 1. przyp. l. poj., oznaczają 
obydwa nazwieka osób, a więc tworzą i wewnę- 
trznie i zewnętrznie tę samą kategoryę. A przecież 
nikt nie napisze w 2. l. poj. Lei czy Ley, w 3. 
Lee (jak Fredrze), w 4. Leę (Fredrę) lub 
w 7..w Lee (we Fredrze), bo stoi temu ne 
przeszkodzie samogłoska przed śsamogłc-ką w prze- 
ciwieństwie do Sty|-o, Ponikł-o, Uzsziem- 
bl-o, Fredr-o, Orzeszk:o0 Ít. p. 

Ta tedy odmiana jest niemożliwa, a niemożliwa 


:|Zywano na to, że 


NOWA REFORMA. 


jest również: Leona, Leonowi itd. bo i. poj. 
nie brzmi Leon, lecz Leo, a nadto formy: Leo- 
na, Leonowi wywołują w nas nieuchronnie po- 
jęcie imienia chrzestnego. Wprawdzie pod silnym 
wpływem języka łacińskiego i szkoły mówimy Cy- 
cerona, Cyceronowi, a l. poj. Cycero nie 
Cyceron. jakby być powinno, ale też ten przy 
domek rzymski nie wchodzi w kolizyę z żadnem 
imieniem chrzestnem. 

Pozostaje do wyboru albe nieodmienianie, albo 
odmiana mieszana. Znam ludzi poważnych, którzy 
w takich razach wolą raczej pozostawić nazwę nie- 
odmienną, aniżeli tworzyć formy niezgodne z ogól- 
nemi zasadami deklinacyi. Powołują się przytem na 
nazwy takie, jak Borneo, Ohio, Rio Janei- 
ro itp. i twierdzą nie bez słuszności, Że skoro tych 
nazw nie odmieniamy, nie odmieniajmy i nazwiska 


Leo. Z tą zasadą godzi się nawet historya nasze- 


go języka, w której widzimy wiele imion własnych 
obcych nieodmiennych (dość sobie przypomnieć ów 
ustęp z Pisma św. w przekładzie Wujka, gdzie jest 
genealogia Chrystusa Pana) — pomimo wyrażnej 
i to silnej tendencyi assymilowania wszelkich pier- 
wiastków obcych. Ta to siła psychiczna języka 
sprawia, że pomimo trudności odmieniamy nazwi- 
sko Leo, dając mu w 2 14 l. poj. formę Lea 
(jak oko — oka), w 3 l. poj, Leowi (jak sy- 
nowi, a więc znowu podług innego typu): te to 
dwie formy utarły się już dosyć i nie rażą nawet 
delikatnego poczucia. Kwestya tylko, czy w tym 
samym kierunku idąc dalej możemy użyć form 6 
L p. Leem i 7 1. poj. w Leu? Formy te stoją 
na równi z odmianą podług wzoru Fredro; od- 


rzneilismy tamte, nie możemy i tych przyjąć, tem 
więcej, że ich dotąd nie użył nikt prawie 


Cóż tedy zrobić? 
Skoro nie ma jednej niewzruszonej zasady, więc 
albo nie vdmieniajmy konsekwentnie nazwiska L 6 o, 


dając ten przywilej imienin chrzestnemu lub tytu- 
łowi (Juliusza Leo, Doktorą Leo), albo ażywajmy 


form odmiany mięszanej (Lea, Leowi) o ile się 
utarły, a pozostawmy bezwiednej twórczości języ- 
kowej, czy wytworzy i formy 6 i 7 przypadka, 


skoro ich gramatyk utworzyć nie umie. 


R. Zawiliński. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 


czwartek dnia 22. b. m. a godzinie 5 po południu. 


„Towarzystwo ku ochronie interesów ręko- 
dzielników i przemysłowców*, taką zbyt długą 
może nieco nazwę nosićby mogło stowarzyszenie, o 
którego potrzebie mówiło wczoraj w Krakowie po- 
ważne grono zaproszonych rękodzielników i prze- 


mysłowców. Zebranie liczyło przeszło 50 osób. — 
Obrady zagaił majster murarski i właściciel realno- 
ści, p. Wincenty Kramarczyk, który w dobi- 
tnych słowach wskazał na smutną dolę całego sta- 
nn rękodziełniczego, gnębionego przez obciążenie, a 
jeszcze więcej nadużycia podatkowe. przez brak ro- 
bót, ogólny zastój interesów, pomijanie pracy kra- 
jowej nawet przez krajowe władze publiczne. Po- 
prawę stosunków wdrożyć może stowarzyszenie, któ- 
reby należało stworzyć i któreby stanęło w obro- 
nie: „jaden za wszystkich, wszyscy za jednego“. 
Przewodniczącym wybrano p. Kramarczyka, zastęp- 
cą p. Wójcika 


W otwartej dyskusyi zabierali głos pp.: Ryś, Ko- 


walski, Mikołajski, Wójcik, poseł Rotter i przewo- 
dniczący. Wszyscy jednomyślnie zgodzili się na to, 
że stowarzyszenie o celach, jak je określił przewo- 
dniczący, jest dla rekodzielników i przemysłowców 


m kdpk=obrznz takiej dotąd nie ma. VVska- 

- p. as cności prezy- 
denta ministrów dra Koerbera nie było komu prze- 
mówić imieniem rękodzielników, wskazać na ich 
potrzeby i zaznaczyć choćby mimochodem, że meble 
salonów w delegaturze, w których p. minister przyj- 
muje deputacye krajowe, są sprowadzone z Wie- 
dnia. Zaznaczono także, że i urzędowi reprezentan- 
ci rękodzielników w Radzie miejskiej nie wszyscy 
czynią, jak powinni, gdyż wózek dla naczelnika 
straży pożarnej chyba w kraju dostać było można. 
P. minister Koerber po wizycie swojej wywiózł 
niezawodnie wrażenie, że Galicya, to kraj mlekiem 
i miodem płynący, gdyż informacyj podobnych, ja- 
kich mu udzielił w krótkiej rozmowie poseł Rotter, 
zresztą usłyszał chyba bardzo mało. Czy zaś dla 
kraju lepsi są reprezentanci i informatorowie, ma- 
lujący w barwach rzeczywistych, czy malujący na 
różowo, to już niech rozstrzygają ci, o których in- 


teresy w pierwszym rzędzie chodzi. Zaznaczono da- 
lej, że dzisiejsza organizacya mieszczańska dzia- 
łalnością swoją jednostronną nia obejmuje żywo- 


tnych interesów rękodzielników i przemysłowców, 
ża zatem stowarzyszenie, któreby realne te sprawy 
miało na oku w rzędzie pierwszym, jest konieczne. 

Na zapytanie przewodniczącego, kto przyjmuje 
wniosek ntworzenia towarzystwa o celach, jak je 
przedstawiono, wszyscy obecni jednomyśl- 
nie za wnioskiem tym Się oświadczyli. 
Następnie wybrano przez aklamacyę komitet z 21 
członków, którego zadaniem będzie przygotować 
statut przyszłego towarzystwa, poczem zebrani zde- 
klarowali zarazem swoje do utworzyć się mającego 
towarzystwa przystąpienie. Przewodniczący, dzięku- 
jąc za liczny udział i wyczerpującą dyskusyę, za- 
mknął obrady po godzinie 9. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Ogłoszono już 
spis wykładów na półrocze zimowe. Prócz wykła- 
dów zwyczajnych, ogłoszono cały szereg nadobowią- 
zkowych. Z ciekawszych prelekcyj ogłosili: prof. 
Zoll (rzymskie prawo familijne); docent dr Ku- 
trzeba („Wieś w Polsce pod względem prawni- 
czym i ekonomicznym od XJI do XVIII wieku * ); 
prof. Górski (o kupnie handlowem); prof F ie- 
rich (o zabezpieczeniu wedle ordynacyi egzeku- 
cyjnej); prof. Makarew icz (austryackie prawo 
prasowe); prof. Leo (nauka o kredycie publicznym 
i finansach związków autonomicznych); prof. Ka- 
der (practicum ortopedyczne); docent dr Ruot- 
kowski (choroby kości i stawów); prot. Bujwid 
(wykłady hygieny dla kandydatów na nanczycieli); 
prof. Straszewski (filozofia w literaturze pol- 
skiej XIX stulecia); prof. ks. Pawlicki (o filo- 
zofii Herberta Spencera); prof. Garbo w ski („Za- 
gadnienie życia: mechanizm i witalizm*); docent dr 
Heinrich („Rozważania filozofów starożytnych 
o przyrodzie*); emer. prof. Smolka (Dzieje Pol- 
ski od drugiego rozbioru do kongresu wiedeńskie- 
go“); prof. Krzyżanowski („Przywileje immuni- 
tetowe*); prof. Potka ński („Początki i rozwój 
konstytucri angielskiej w ciągu Średnich wieków“); 
docent dr Kopera („Zasadnicze wiadomości z za- 
kresu archeologii*); prof. Sokołowski („Hi- 
storya sztuki średniowiecznej*); prof. Bi eń ko w- 
ski („Z dziejów architektury greckiej“); docent 
dr Sinko („Poezya aleksandryjska*); prof. Zdzie- 
chowski („Idee przewodnie literatury w XIX 
w.*); prof. Tarnowski (Poeci drugiego rzędu 
1822—1863); prof. Windakiewicz („Liryka 
polska od czasów Mickiewicza*); prof. Moroze- 
wicz („Ważniejsze metody syntezy i analizy mi- 
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nerałów*): prof Nowak („Część ogólna mikrobio» 
logii*). 

Rektorem uniwersytetn jest prof. Cybulski 
protektorem prof. Krzymuski; dziekanami pro- 
fesorowie: ks. Gromnicki (teologia), Milew- 
ski (prawo), Jordan (medycyna) i Kawczyl1- 
skt (filozofia): prodziekanami: ks. Trznadel, 
Ulanowski, Browicz i Schramm; delega- 
tami wydziałów: ks. Spis, Frerich, Reiss 
i Czerny; sekretarzem dr Waligórski. 

Na wydziale teologicznym jest 6 profesorów zwy- 
czajnych i 2 docentów: na prawniczym: 9 profeso- 
rów zwyczajnych, 9 nadzwyczajnych, 1 honorowy, 
2 docentów; na medycynie: 13 profesorów zwyczaj- 
nych, 7 nadzwyczajnych, 5 nadzwyczajnych-tytular- 
nych, 15 docentów; na wydziale filozoficznym: 30 
profesorów zwyczajnych, 12 nadzwyczajnych, 4 nad- 
zwyczajnych-tytułarnych, 11 docentów, 6 lektorów. 

Wiadomości osobiste. P. Zygmunt Słupski, 
publicysta z Poznania bawi w naszem mieście. 

Arcybiskup Symon przybędzie w tych dniach 
z Rzymu na stałv pobyt do Lwowa. „Kraj* pe- 
tersburski, donosząc o tym fakcie, dodaje następn- 
jące zupełnie słuszne uwagi: 

„Lwów będzie od tej chwili siedzibą sześcin ar- 
cybiskupów. a mianowicie trzech arcybiskupów me- 
tropolitów: ks. Bilczewskiego, ks. Teodorowicza i 
hr. Szeptyckiego i trzech arcybiskupów „in parti- 
bus“ ks. Hryniewieckiego, ks. Symona i ks. We- 
bera. Czy nie zawiele skupiło się członków episko- 
patu polskiego we Lwowie? Czy w Rzymie niema 
już miejsca dla biskupa polskiego? Czy miejsce ar- 
cybiskupa Symona, wysoko wykształconego i znają- 
cego stosunki, nie jest raczej w Rzymie. niż we 
Lwowie?* 

Nowi sędziowie przysięgli. Dzisiaj odbyło się 
losowanie nowej ławy sędziów przysięgłych na V. 
kadencyę rozpraw karnych w Krakowie. W loso- 
waniu, któremu przewodniczył wiceprezydent sądu 
krajowego karnego dr Pogorzelski, "wzięli udział 
radcy sądu pp. Gulkowski i Błouarowicz, zastępca 
prokuratoryi państwa p. Obtułowicz, oraz reprezen- 
tant Izby adwokackiej dr Guńkiewicz. Sędziami 
przysięgłymi głównymi wylosowani zostali: Franci- 
szek Albin, kupiec w Podgórzu, Aron Bandet, ku- 
piec w Krakowie, Józef Bartel, kupiec w Krakowie. 
dr Mikołaj Buzdygan, lekarz w Krakowie, Feliks 
Cbmnra, właściciel mleczarni w Krakowie, Maksy- 
milian Dembitzer. agent Tow. Ubezp. w Krakowie, 
Marceli Dutkiewiez, kupiec w Krakowie. dr Zygmunt 
Eibenschitz, adwokat w Krakowie. Franciszek Gar- 
gul, masarz w Krakowie, Bronisław Górski, budo- 
wniczy w Krakowie, Tomasz Gramatyka, ślusarz 
w Krakowie, Jacek Heggenberger, sekretarz Tow. 
muzycznego w Krakowie, Aleksander Horowitz, agent 
Ubezp. w Krakowie, Stefan Iglicki, tapicer w Kra- 
kowie, Jan Kijak, kawiarz w Krakowie, Salomon 
Kohn, kapiec w Krakowie, Stanisław Koszyk, wła- 
ściciel realności w Krakowie, Wojciech Kowalski, 
właściciel realności w Grzegórzkach, Feliks Lachs- 
berger, ajent fabryki maszyn w Krakowie, Jan 
Baner. właściciel realności w Krakowie, Zygmunt 
Lipski, kupiec w Krakowie, dr Roman Ławrowski, 
adwokat w Krakowie. dr Władysław Maślakiewicz, 
urzędnik Banku austr.-węg. w Krakowie, Wiktor 
Miszkiewicz, urzędnik Banku galic. w Krakowie, 
Stanisław Morawetz, uazędnik Tow. wzaj. ubezp. 
w Krakowie, Wolf Müller, restaurator w Krakowie, 
Tadeusz Niedzielski, kominiarz w Krakowie, dr Wil- 
helm Piepes, lekarz w Krakowie, Jakób Reich, wła- 
ściciel realności w Krakowie, Meilech Rose, restau- 


rator w Krakowie. Antoni Rothe, piernikarz w Kra- 
kowie; Adolf Ryglic „restanrator w Kra- 


kowie, Herman Stieglitz, tapicer w Krakowie, Ja- 
kób Wasserberger, agent handlowy w Krakowie, 
Franciszek Wąsiołek, masarz w Podgórzu, Kazi- 
mierz Zajączkowski, kupiec w Krakowie. 

Przysięgłymi zastępcami wylosowani zostali: Mar- 
kus Beiler, krawiec damski w Krakowie, Naftali 
Breit, knpiec w Krakowie, Markus Broczyner, ku- 
piec w Krakowłe, Franciszek Buczak, rolnik w Ło- 
bzowie, Tadensz Niedzielski, właściciel realności w 
Dębnikach, Franciszek Niżyński, urzędnik Tow. 
wzaj. ubezp. w Krakowie, Ignacy Soldinger, szyn- 
karz w Podgórzu, Mojżesz Wanderer, zegarmistrz 
w Krakowie, Salomon Weizenhof, piekarz w Pod- 
górzu. 

Wiedeńscy goście w Krakowie. Delegaci mi- 
nisterstwa handlu, kwrzy przybyli zwiedzić wysta- 
wę metalową i wzięli udział w obradach komitetu 
i sędziów wystawy: pp. Ryszard Hasendbrl i Artur 
Breycha, zwiedzali wczoraj przed południem nasze 
miasto, jego pamiątki i zabytki, które im Się nad- 
zwyczaj podobały. Po południa zwiedzali w towa- 
rzystwie inspektora przemysłowego , P- Kremera, i 
instruktora cechowego, dra Schoenetta, fabryki: pp. 
L. Zieleniewskiego, M. Peterssima , M. Jarry i fa- 
brykę wyrobów drucianych w Podgórzu, a wieczorem 
byli na uczcie wydanej u Hawełki na ich cześć przez 
członków krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej, 
poczem przenocowawszj; dzisiaj zrana odjechali 
do Wiednia, ; 

Jesienny jarmark na konie rozpoczął się dzi- 
siaj w Krakowie ! trwać ma 5 dni, Część koni, 
przeznaczonych na sprzedaż, ulokowali właściciele 
w ujeżdżalni p. Targoskiego przy ulicy Rajskiej, 
część sprzedaje się na placu Groble‘, gdzie do go- 
dziny 1 w południe przywiedziono zaledwie 150 
koni i 25 bryczek. Pokup mały, może ożywi się 
w dniach następnych. Na plac Groble przybył na- 
czelnik straży pożarnej p. Nowotny, celem zakupna 
kilku koni dla użytku straży. 

Poświęcenie nowego lokalu. Onsgdaj ks Win- 
centy z zakonu OO. Reformatów poświęcił nowy 
lokał, mieszczący filię cukierni p Adama Piase- 
ckiego z ulicy Długiej. Filia tej znanej cukierni 
mieści się w dawnym hotelu Drezdeńskim od stro- 
ny ulicy Floryańskiej, a przeznaczoną została wy- 
łącznie do sprzedaży ciast 1 cukrów. 

Z powodu usunięcia się nasypu wstrzymano 
ogólny ruch pociągów na kolei lokalnej Przeworsk- 
Bachórz-Dynów. 

Na karę śmierci. Przed sądem przysięgłych 
w Sanoku stanęła Anastazya Qyrańska, służąca, 
obwiniona o zabicie nieślubnego 5-miesięcznego 
dziacka. Utopiła je w Sanie. Oskarżona przyznała 
się do zarzuconego jej czynu, usprawiedliwiając się 
krytycznem położeniem materyalnem i moralnem, 
które ostatecznie całkiem ją zbałamuciło, że więc 
czynu tego dopuściła się w najwyższej rozpaczy nie 
wiedząc, co począć z chorem dzieckiem. Przysięgli 
jednogłośnie zatwierdzili pytanie o morderstwo, 
większością zaś głosów zaprzeczyli pytanie dodat- 
kowe o „dokonanie czynu pod nieodpornym przymu- 
sem“, Trybunał skazał Cyrańską na karę śmierci 
przez powieszenie. 

Pożary. W gminie Rakowej (Sambor) spłonc?y 
w tych dniach 3 zagrody włościańskie wraz z t9- 
goroczną krescencją. Szkoda, w znacznej części 
ubezpieczona, wynosi 6000 koron. Na folwarku 
„Sapiehów“, należącym do dóbr Hnilice, zniszczył 
onegdaj pożar — jak donoszą ze Zbaraża — 6 stert 


— EK M M ` 


Sroda, 21 Września 13084. 


- <w o m w. . w. m ma 


pszenicy dzierżawcy p. Henryka Badiana. Szkoda 
wynosi przeszło 11.600 koron i była ubezpieczona. 
Pięć zagród włościańskich obrócił niedawno pożar 
w perzynę w gminie Uherce (Sambor). Spalone bu- 
dynki, wartości około 6600 kor., były ubezpieczone 
w krakowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpie- 
czeń na 4000 koron. Podejrzanych o wzniecenie 
pożaru małżonków Tomasza i Annę Łopasiewiczów 
aresztowała żandarmerya. 

Do stryjskiej Rady powiatowej wybrani zostali 
z grupy gmin wiojskich: A. Bernyk z Lisiatycz, 
ks. Wasy! Dawydiak z Tuchli, ks, O. Niżankowski 
z Zawadowa, dr E. Oleśnicki ze Stryja, S. Podo- 
biwski ze Skolega, H. Skobłyk z Daszawy. Z gru- 
py miast i miasteczek wybrani:. J. bar. Branicki. 
dr F. Fruchtman, J. Halabarda, W. Jonas, S. Mat- 
kowski, I. Schoenfeld, J. Wehrstein i S. Zamorski, 
Z grupy najwyżej opodatkowanych: M. Anerbach. 
M. Lipchiitz, D. Haipern. 

Śnieg. Z Worochty donoszą, że 
dły śniegi. 

Zmarli. 

Józefa ze Strzelhickich Stiasnowa, wdowa po 
notarynszu w Białej, w'64 rokn życia umarła w 
Łopuchowej pod Ropczycami. Zwłoki przewiezione 
będą z Ropczyc do Krakowa, a pogrzeb odbędzie 
się z dworca kolei w Krakowie we środę 21 bm. 
o godz. 3 po poładniu. 

W Przyszowej pod Nowym Sączem zmarł Fau- 
styn Żuk-Skarszewski, b. poseł na Sejm i 
do Rady państwa. 1 

W Spittal pod Semeringiem zmarł naczelny in- 
Żynier austro-węgierskiej marynarki wojennej, Moj- 
żesz Bursztyn. Bursztyn pochodził ze Lwowa i 
zastosował wiele wynalazków na poln elektryczno- 
ści w austryackiej marynarce; nadto ogłosił w tym 
zakresie szereg dzieł. 


w górach spa- 


Ze swiata. 

Z Warszawy. Zarząd miejski poczynił starania 
o pozwolenie wyasygnowania 300.000 rubli z za- 
pasowych funduszów miejskich na budowę części 
nowego gmachu ratusza miejskiego. Roboty rozpo- 
częłyby się prawdopodobnie na wiosnę 1905 r. i 
byłyby prowadzone sposobem gospodarczym. 

Z Sandomierza nadeszła wiadomość o przyborze 
3 stóp wody na Wiśle, Parostatki pasażerskie obe- 
cnie regularnie kursują. 

Stanowisko bibliotekarza ordynacyi Krasińskich, 
opróżnione przez prof. Kallenbacha, obejmuje dr 
Stanisław Kętrzyński ze Lwowa, syn dyrektora 
lwowskiego Muzeum im. Ossolińskich. 

Pożar lasu. W dniu 12 b. m. o godz. 8 „rana, 
wynikł pożar w lesie rządowym, należącym do le- 
śnictwa warszawskiego, naprzeciwko majątku Ło- 
mna w gminie Cząstków. Spaliło się około 30-stu 
morgów lasn. Ogień ugaszono przy pomocy mie- 
szkańców gminy Cząstków. 

Mirski wobec żydów. Na depeszę z życzenia- 
mi, wysłaną przez żydów ż Białegostoku do nowe- 
go ministra spraw wewnętrznych, ks. Swiatopełka- 
Mirskiego z okazy! jego nominacyi nadeszła nastę- 
pująca odpowiedź: „Proszę wyrazić białostockiemu 
rabinowi i całemu żydowskiemu ogółowi moje po- 
dziękowanie za wyrażone uczucia. Śpełniając ła- 
skawe wskazówki monarchy, dla którego potrzeby 
wszystkich poddanych są jednakowo ważne, 
ja szczegółowo badałem potrzeby żydowskiej lu- 
dności kraju i spieszę je zaspokoić*. 

Zuchwały mord. Z Sosnowca piszą do „Kurye- 
ra Warszawskiego*: W nocy z dnia 16 na 17 


b. m. nomiędzy godziną 4 a 5 uad ranem, do mie- 
szkania Franciszka Siemieńskiego, "zamieszkategi 


w domach familijnych, należących do kopalni „Mi= 
lowice*, zakradł się opryszek przez okno i począł 
rabować. biemieński, przebudziwszy się, posłyszał 
kroki rzezimieszka, i zdołał pochwycić go za gar- 
dło; ten jednakże. wyjąwszy sztylet z pochwy, jął 
zadawać Siemieńskiemu rany, a widząc, że ofiara 
nie żyje, pochwycił różne przedmioty i zbiegł. — 
Ofiarę mordu spostrzeżono dopiero w pół godziny, 
a wszczęty alarm Bprowadzsł lekarza i felczera, 
którzy stwierdzili zgon, Zmarły pozostawił żonę i 
czworo drobnych dzieci. 

Katastrofa na kolei. W niedzielę popołudniu 
na kolei, wiodącej z Aradu do Temeszwaru, stoczył 
się pociąg osobowy z nasypu, mającego 14 metrów 
wysokości. Dwie osoby zginęły, a kilka odniosło 
rany. Katastrofa spowodowaną została podmyciem 
toru przez ulewne deszcze. 

Strejki wa Włoszech. Dziś rano telegrafują z 
Rzymu: 

Strejk zakończył się w Ankonie, Torii i Comv, 
natomiast trwa jeszcze w Carrarze. Novarze, Rimi, 
Pizie i kilku innych miejscowościach. W Neapolu 
odbył się meeting przy udziale 5000 osób. Wygło- 
szono gwałtowne przemówienia, poczem uczestnicy 
rozeszli się spokojnie, ale zebrani na ulicy wywo- 
łal! niepokoje. Interweniowała policya. Przyszło do 
starcia, podczas którego policya dała ognia ślepemi 
nabojami. Także we Florencyi odbył się meeting, 
poczem uczestnicy przeciągali ulicami, tamując ruch. 
Wojsko rozprószyło demonstrantów, nie przyszło je- 
dnak do poważniejszych zajść. 

Z Genuy telegrafują: Strejk jest już ukończony. 
Wszyscy robotnicy, także pocztowi, znowu podjęli 
pracę. Noc ostatnia minęła spokojnie. Na Piazza 
Carlo Felice nrządzono manifestacyę z wyrazami 
gympatyi dla armii, Przyszło potem do zajścia. Gdy 
mianowicie przejeżdżał pewien generał, kilku strej- 
kujących chciało przemocą zatrzymać jego powóz. 
Przeszkodzili temu agenci policyjni, aresztując sta 
wiających opór. Jeden z agentów strzelił i zabi? 
jednego robotnika. 

Spuścizna malarza Wereszczagina. Według 
„Nowosti*, zmarły Wereszczagin pozostawił tosta- 
ment, w którym polecił wszystkie 5%0]8 Įrace 
sprzedać z licytacyi. W jego pracowni s Moskwie) 
zostało 60 obrazów olejnych i o%%0 600 rysun- 
ków. Licytacya odbędzie się % Petersburgu. dokąd 
obrazy zostały już wysłane: 

Miły widok. | | 

— Janie, czy mąż mój Powrócił już z wycieczki 
samozjazdowej? m 

— Nie jeszcze, P087 JASnie pani, ale /uż trzech 
policyantów o pasa PJ tato, 

TE. 

Mianowanie konserwatora. Minister oświaty 
zatwierdził ProfeSOTA uniwersytetu w Krakowie Fr. 
Piekosińskiego na dalszych łat pięć w urzę. 
dzie konseTWatora gękcyi drugiej, komisyi centraj- 
nej dla Zabytków sztuki i pomników historycznych, 
pa obręb miasta i powiatu krakowskiego OTAZ gą. 
siednie powiaty polityczne. 

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Ə Środę: „Ach to Zakopane! C, Kraatza i Neala, 

We czwartek: „Dożywocie“ Fredry ("Jstęp Rapa- 
skiego). ł 

W piątek. „Wesele“ Wyspiańskiego. 

W sobote: „Pan Jowialski* Fredry tatni występ 


! Rapackiego). 
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Z kalendarza, Wa środę 91 września: Matensza ap.| Kraków: St. leśniakowski, Kraków; Marcinek i|kazami. Przesyłki opłacone należy tak niia, | 


Tomasza z Wilan. b. 


ew., we czwartek 22 września: Ą ilan. b. 
Lina p. i Tekli 


i Maurrcego: w piątek 98 września: 
p mm. 


momotw szedł od 46 do 109 C.; barometr opadał. 
Dnia 20 wrześnis © . adzinie 7 rano stan barometru 751'4 

mm., termometru 43 C.; wiatr wschodni. 
Przepowiednia centralnego meteorologicznego zukładn 


Bonatkiewicz, Mogiła; Mehoffer i Maślanka, Nowy 
Sącz; Franciszek Michalski, kierownik warsztatów 


jsztatów kolei państw., Stryj; G. Pammer, Lwów; 
Franciszek Piątek, Podgórze; Józef Piątkowski, 
lwów; Jan Plezia, Turka: Ponetel i Werbel, Pod- 


w Wiednin dla Gali yi zachodniej ne dzień 20 wrześni | górze, Redakcya „Przemysłowca*, Lwów; Zygmunt 


pochmurno; chłodno, 
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Gzsbryelski (Kraków) kt 
paje, sprzedaje i najmuje — fortepiany. piani- 
na. harmonie i piamole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówke i 
spłaty — bez zaliczki 
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Kanrody na wystawie metalowej 


Komitet sędziów przyzna? następująco nagrody 
nczestnikom wystawy metalowej w Krakowie. 


I. 
Nagrody przyznane przez rząd. 


Medale srebrne rządowe otrzymali: Jó- 
zef (Gorecki. Kraków; Marcin Jarra. Kraków; Ja- 
worznickie gwarectwo węglowe, Jaworzno; dr Lo- 
witsch i 5-ka, Trzebinia; I. galicyjskie Towarzy- 
stwo akcyjne budowy wagonów. Sanok: I. ealicyj- 
skie Towarzystwo dla fabrykacyi śrób, Oświęcim; 
Edmund Śchmaja, Biała; St. Sulikowski, Kraków- 
Dębniki, Zakłady górniczo-hutnicze w Niedzieli- 
skach; Ludwik Zieleniewski, fabryka maszyn w Kra- 
kowie; Józef Splichal, ruśnikarz, Kraków; Ladwik 
Szklarski, Kraków. 

Medale bronzowe rządowe: W. Bialik, 
Kraków: Binzer i Thon, Podgórze; Jan Butelski, 
Kraków; Karol Czaplicki, Kraków; Karol Czunko, 
Kraków; Ludwik Knapiński, Kraków; Bernard Li- 
ban i Ska, Podgórze-Bonarka; Michał Mięsowicz, 
Krosno; M. Peterseim, Kraków; I. galicyjska fa- 
bryka impregnowania drzewa hr. Mycielskiego i S-ki 
w Trzebini: Antoni Rożen, Kraków; inżynier Ka- 
rol Rudolphi i S-ka, Trzebinia; Jan Stankiewicz, 
Lwów; Stowarzyszenie przemysłowe dla wyroby to- 
warów żelaznych i drucianych, Podgórze; Œ. Scha- 
firy Syn, Lwów: Karol Uznański, Kraków; Towa- 
rzystwo przemysłowe dla wyrobów żelaznych, Kra- 
ków-Zabłocia: inżynier Edmand Zieleniewski. Kraków. 


II. 
Nagrody izby handiowo-przemysł. w Krakowie. 


Srebrne medale otrzymali: Bracia Batoro- 
wiez Drohobycz; Edward Helwig, Lwów. Włady- 
sław Glizelli, Kraków; Ignacy Grządziel, Podgórze; 
H. Hofstidter i S-ka, Mogiła; Wojciech Kosiba, 
Lwów: Mścisław Lickendorf, Lwów; I. galicyjska 
fabryka naczyń emaliowanych E. H. Friedmanna 
i S-ki, Kraków-Dębniki; Jan Sądel, Kraków; Piotr 
Seip, Kraków. Piotr Skawiński, Przemyśl; Spółka 
ślusarska, Świątniki; Adam Staszczyk, Kraków; 
Towarzystwo kowali, Sułkowice; Towarzystwo po- 
wroźnicze, Radymno; Kazimierz Wałkowiński, Kra- 
ków; Jan Wehrstein, Stryj; Ignacy Wurm, Kra- 
ków: A. Zipper, Lwów. Związkowa fabryka oleju, 
Kraków. 

Medale bronzowe otrzymali: Wojciech Bar- 
tosik. Kraków; Henryk Chauer, Lwów; Bracia Fróh- 
lich, Nowy Sącz: Fabiau Hochstim, Kraków; Leon 
Jagusiński, Lwów: Tomasz Karnasiewicz, Kraków: 
Jan Kupiecki, Lwów; Feliks Kaczyński, Kraków; 
Piotrowicz i Schumann. Lwów; Wincentv Schindler, 
Kraków; J. schaynok, Rzeszów. 

Dalej komitet sędziów orzekł, aby listy uzna- 
nia Izby handlowej przyznać wybitnym współpra- 
cownikom firm, odznaczonych nagrodami rządowemi 
i dyplomami honorowemi komitetu wystawy, 


Tl. 
Nagrody komitetu wystawy. 

Dyplomy honorowe komitetu otrzy- 
mali: Bracia Bartik. Tarnów; Drzewiecki i Jezio- 
rański, Warszawa; Gazownia miejska, Kraków; 
Władysław Glixelli, Kraków; Józef Gorecki, Kra- 
ków; Władysław Grodzicki, Kraków; Dr Teodor 
Heryng, Warszawa: Stanisław Horoszkiawicz, Kra- 
ków; Tadeusz Jabłoński, Kraków, Bolesław Jan- 
kowski, Lwów: Marcin Jarra, Kraków; Jaworzni- 
ckie gwarectwo Węglowe. Jaworzno; Ludwik Kna- 
piński, Kraków; Franciszek Kopaczyński, Kraków; 
W. Kosydarski, Kraków; Feliks Laksberger, Kra- 
ków; Bernard Liban i Sp., Podgórze-Bonarks: Dr 
Lowitsch i Sp. Trzebinia; Leonard Nitsch i Sp., 
Eraków; Jan Planecki, Kraków; I galicyjska fa- 
bryka impregnowania drzewa hr, Mycielskiego i Sp., 
Trzebinia: I galicyjskie Towarzystwo budowy wa- 
gonów, Sanok; Zygmunt Rodakowski, Lwów: Anto- 
ni Serafin, Kałusz: Sokolnicki i Wiśniewski, Lwów: 
Andrzej Sokół, Kraków; Stow. przemysłowe dla 
wyrobu towarów żelaznych i drucianych, Podgórze; 
H. Schapira, Lwów; W. Wicherski ; M. Kobień- 
ski, Krotoszyn: Ignacy Wróblewski, Kraków; Za- 
kłady górniczo - hutnicze w Niedzieliskach; Zarząd 
mechanicznej fabryki szpagatów i powrozów galic. 
Banku hipotecznego, Podgórze; L. Zieleniewski, 
Kraków. 

Medale srebrne komitetu otrzymali: 
Leon Appel, Lwów; Aleksander Boguszewski, Ka- 
niów;, Wiktor Dudek, Kraków; Ludwik Górka, 
Kraków; Stanisław Guzik, werkmistrz warsztatów 
kolejowych, Lwów: Aleksander Jankiewicz, Nowy 
Sącz; Franciszek Kuczyński, Kraków. Dr Luster, 
Kraków; Kazimierz Mierzanowski, Bliżyn; Milroth, 
inżynier kolei państwowych; Stefan Pichel, Kra- 
ków; Stanisław Przybyłko. Kraków; Bronisław Ro- 
mański, werkmistrz kolei państwowych, Nowy Sącz: 
Stanisław Serwa, Kraków: Ludwik Sippel, Kraków: 
Józef Splichal i Syn, Kraków: Jan Stramski, kie- 
rownik warsztatów mechanicznych zakładów krzegzo. 
wiekich; J. Schaynok, Rzeszów; Józef Szopski, Kra- 
ków; Jan Szymski, Kraków; Józef Wałkowiński, 
Kraków; Zadražil, Kraków: Ziębowski, Kraków; 
J. Jniiani i Syn i K. Brzeziński, Kraków. 

Medale bronzowe komiteta otrzymali: 
Ameisen, Kraków; 4. Barowicz, Rzeszów; "Karol 
Billy, Świątniki; K. Bisanz, werkmistrz warsztatów 
kolei państw.. 
firmy Zieleniewski, Kraków; Edward Basz, rygo- 


Riibner. Żywiec; Schim, werkmistrz warszt. kolei 
Nowy ‘Sącz; Pammer i Sp., Lwów; Jan 
Ślemiński. werkmistrz warszt. kolei państw., Stani- 
sławów; @. Strojowski, werkmistrz kolei państw., 
Nowy Sącz; Andrzej Sokół, Kraków: Sotschek i 
Keyka. Lwów: T. Steller, ślusarz kolei państw., 
Stryj: Bernard Stiel, Kraków; Władysław Strzał- 
kowski, Tarnów; Gustaw Szaszkiewicz. Branice; M. 
T[amidaj, kowal warszt. kolei państw. Nowy Sącz; 
Z. Wiesner, werkmistrz kolei państw., Lwów; Wła- 
dysław Włodarczyk, Borysław; Zakład krajowy wy- 
robn etykiet, Jasło; Jan Zygmuntowiez, Krosno. 

Nadto przyznano powyższe medale bronzowe ko- 
mitetu werkmistrzom wszystkich szkół zawodowych 
we Lwowie, w Sułkowicach i Świątnikach, których 
dyrekcya do nagrody przedstawią, wreszcie dyre- 
ktorowi fabryki stowarzyszenia dla wyrobów towa- 
rów drucianych w Podgórzu i dwom współpraco- 
wnikom firmy L. Zieleniewski. 

Listy pochwalne komitetu wystawy 
otrzymali: Eisenbart, Lwów; dr Gogólski, Kraków; 
Edmund Gotlieb, Lwów; Stanisław Kaszyczko, Kra- 
ków; S. Jakóbowski, Warszawa; A. Iwaszkiewicz, 
Pińsk, Kaszycki”i Bierowski, Kraków: dr Franciszek 
Kmietowicz. Krynica; Kornowski i Raciencki, War- 
szawa; Alojzy Konieczny, Przemyśl; Maurycy Kreis- 
ler, Kraków; Malinowski i Snawocki, Częstochowa; 
Mieczysław Polanek, Sambor; J. Roehring, Lwów; 
Bazyli Standreth, Horodenka; Bernard Stein, Kra- 
ków; Paweł Wandt. Kraków: Bracia Tokar. Kra- 
ków. 

Poza konkursem stały następujące firmy: W. 
Anczyc i Spółka. Kraków; Birkenmayer, Kraków; 
Lubin Biskupski, Kołomyja; Centralny Związek gal. 
przemysłu fabrycznego, Dyrekcya kolei państw. we 
Lwowie, Krakowie i Stanisławowie; Państwowa 
szkoła przemysłowa we Lwowie; szkoła kowalska 
w Sułkowicach; zawodowa szkoła ślusarska w Swią- 
tnikach; huty arcyks. Fryderyka w Węgierskiej 
Górce; krakowska Spółka tramwajowa; oddział dla 
popierania przemysłu w ministerstwie bandlu: Win. 


centy Olewiński, zakłady przemysłowe hr. Poto- 
ckiego w Krzeszowicach i Edward Trzemeski, 
Lwów. 
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Wiadomości nankowę, literackie | artystyczne. 


F. W. Karatow: „Paweł I. jego życie rodzin- 
ne, kochanki i zabójstwo“. Kraków, nakładem St. 
Gajewskiego. 1904, w 8-ce, str. 79. 

Książeczka ta, napisana popularnie, przeznaczo- 
na w oryginale dla szerokich mas rosyjskiego ludu, 
miała widocznie na celu podburzenie czytelników 
przeciw caratowi, otwarcie ich oczu na dawną bez- 
wstydność Życia dworskiego. zohydzenie sławionych 
urzędowo monarchów. Ułożona anekdotycznie, nau- 
kowej wartości zupełnie nie posiada: mija się na- 
wet z prawdą historyczną, np. w opisie stosunku 
Pawła do Nielidównej i Łopnchinównej (str. 53 i 
64), wykładzie zgoła fałszywym (por. Schiemann, 
Aleksander I, 1904, str. 26—30). Gorszą jeszcze 
stroną książeczki jest mnóstwo drażliwych. a nie- 
raz bardzo niedorzecznych szczegółów, tyczących 
się niemoralności Pawła i jego otoczenia, która mo- 
że dzieło p. Karatowa szerzyć przy pomocy ponę- 
tnego tytułu w celach bynajmniej nie wzniosłych 
i wśród czyteliuików wcale niepowołanych. Szkoda 
było pracy niepodpisanego tłómacza i kosztu wy- 
dawcy. Tad. Smoł. 

— Nowe muzykalia. Ruchliwa tutejsza księ- 
garnia muzycznia A. Piwarskiego i S-ki wypuściła 
świeżo cykl nowych wydawnictw natowych. których 
ukazanie się Świat muzyczny przyjmie niezawodnie 
z żywem zadowoleniem. 

Na czele tych wydawnictw wymienić należy no- 
wy cykl kompozycyj znanego pianisty p. Ignacego 
Friedmanna, który z roku na rok coraz obfi- 
ciej zasila utworami swemi naszą niwę muzyczną. 
Nowe opus zatytułowane „Cing morcaanx* 
przynosi cykl bardzo zręcznych w układzie i po- 
myśle arabesek fortepianowych, w których przeja- 
wia się wykwintne poczucie muzyczne wolne od 
szablonu i banalności, wzorowane na stylu najnow- 
szych i najgłośniejszych kompozytorów współczesnych. 
Celują one subtelną melodyą, przybraną w kun- 
sztowne efekta harmonizacyi, ce kwalifikuje je ze 
wszech miar na estradę koncertową. Jako takie są 
one jednak przeważnie dostępne tylko dla bardzo za- 
awansowanych pianistów, i z tego względu nie będą 
może tak popularnemi, jak ua to głębszą swą war- 
tością zasługują. 

Obok tego cyklu z wydanych równocześnie no- 
wości wymieniamy następujące tańce  fortepia- 
nowe: Adama Wrońskiego: „Zakopańskie ma- 
zury* i „Do Wrześni“, galop (1 kor.); J. F. L. 
d Arma Dietza: „Jesienią“. Pieśń do słów J, Kle- 
mensiewiczą; G. Sosnowskiego: „Na swojską 
nutę*. Zbiór melodyj ludowych na cytrę (2 kor. 
40 hal.). : 
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Dział ekonomiczny. 


> Wystawa ogrodnicza a cukiernie. Jednym 
z ważnych działów, jakie będą reprezentowane na 
wystawie ogrodniczej krakowskiej, jest dział prze- 
tworów owocowych. W dziale tym. prócz specyal- 
nych tego rodzaju fabryk, mogą brać udział także 
cukiernie, Do wyrobów owocowo-cukierniczych na- 
leżą: różne owoce w cukrze (kandyzowane), konfi- 
tury, kompoty, marmolady, pasty, chleby, seze owo- 
cowe, Balarety, ryzopy, pozatem napoje owocowe, 
jako to: likiery, nalewki, rosolisy, limoniady i t. p. 
Wystawa będzie dobrą sposobnością do popisu wy- 
robów cukierniczych w tym dziale i zarazem po- 
twierdzeniem zasłażonej opinii, jaką się cieszą prze- 
twory owoców krakowskich firm i mogące śmiało 
rywalizować z wyrobami obcymi, Oprócz tych wzglę- 


Przemyśl; Jan Bisztyga, inżynier |dów, zachęca do udziału w wystawie ogrodniczej 


cukierników i ta okoliczność, Że podczas całego 


wnik firmy J. Gorecki, Kraków; G. Oevili, werk- | trwania wystawy będzie można sprzedawać wyroby 
mistrz Warsztatów kolei państw., Lwów; Tadeusz|w pawilonie handlowym, nie płacąc za pomieszcze- 
Czaplicki, współpracownik firmy Karol Czaplicki, | nie. Bliższych wyjaśnień udziela komitet wystawy, 


Kraków: G. Dycio, kowal warsztatów kolei państw., 
Lwów; Karol Gyrtier. Lwów; Głaszkiewicz i Nycz, 
Ustrzyki dolne: Jąn Gregorczyk, Kraków; Franci- 
szek Gut, Ślusarz warsztatów kolei państw. Nowy 
Sącz: Tomasz Gramatyka, Kraków; Andrzej Ha- 
brzyk, Kraków; „Iskra“ (fabryka Rmarowjdła i pa- 
sty), Kraków; J. Kirsch, ślusarz warsztatów kolei 
państw, Nowy Sącz; Zygmunt Korosteński. Twów: 
Tadeusz Kraus. Lwów; M, Krupiński, ślusara war- 


sztatów kolei państw,, Przemyśl: Feliks Kuczyński, reprezentanta firmy z próbkami, względnie i 


urzędujący przy ul. Gołębiej 1. 18. 

> Wystawę artykułów konfekcy! męskiej, 
damskiej i dziecinnej urządza w Gorlicach od d. 
3 do 11 października b, y, zarząd Bazaru wyro- 
bów krajowych. Wystawa połączoną będzie z roz- 
sprzedażą. Artykuły gotowe sprzedawane będą przez 
kierownictwo bazaru, tak, że firmy nie potrzebują 
przysyłać zastępców. Wyroby krawieckie i kuśnier- 
skie na zamówienie wymagają natomiast wysłania 
z 0- 
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NOWA REFORMA 


aby znalazły się na miejscn 1 października. Przy 
targu ponad 100 koron, pokrywa komitet koszta 


Z krakowskiego obserwatoryum. Unia 19 września ter !J. Goreckiego, Kraków; P. Nobilec, ślusarz war- | powrotnego transportu reszty towaru. — Przesyłki 


należy adresować: „Bazar wyrobów krajowych 
w Gorlicach“. -— Fabryki sukna uprasza się o na- 
desłanie próbek 


Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Śraków, 20,9 5904 r Na dzisiejszy arg spędzono: a) 
bydła rogatego rosłego 100 sztuk, b. jażownika 30 sztuk, 
c) cieląt 12] sztuk, d) owiec i kóz 28 sztuk, e) nieroga- 
ctzny 125 sztuk. Razem 404 «gink. 

Wały z paszy płacono pu 54 do 63 kor , wyjątkowo piękne 
sztuki po — do — kor., krowy po 52 do 60 kor., bu- 
haje'po 53 do 62 kor., cielęta po 44 do 72 kor. za je- 
den cetnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
24 do 56 kor., nierogaciznę tuczną po 114 do 126 kor., 
nierogaciznę chudą po — do — kor. za jeden cetnar 
metryczny rzeźnej wagi. 

Sprzedano dla miejscowei konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 404 sztnk, a na eksport bydła 
rogetegoe — sztuk, nierogacizny — sztuk, posostało do 
drugiego targu — sztak 

Wiedeń, 20 września. Pszenica 10-85 do 11:20, żyto 
7.85 do 8:60, jęczmień 880 do 91", kukurudza 750 co 
775, owies 7*— do 710, rzepak 12'-— do 12'50. 

Pogoda piękna. 

Budapeszt, 20 września. Pszenica na październik 10:28 
do 1029, na kwiecień 10:64 do 1065. Zyto na paździer- 
nik 7:61 do 7:62, na kwiecień 8:02 do 803. Owies na 
październik 681 do 682, na kwiecień 7:20 do 721. 
Kukurydza na wrzesień 7:00 do 710, na maj 7'i8 do 
120. Rzepak na sierpień 11:70 do 1180, 

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobienie 
słabe; chłodno. 


Kronika Ilwowska. 
Lwów, 20 września. 


Wszechnica lwowska liczyła w ubiegłym pół- 
roczu letniem 2.569 słuchaczów obojga płci; z te- 
go na wydziale teologicznym 398. prawnym 1.246, 
medycyny 83 i filozoficznym 842. Słuchaczów zwy- 
czajnych było 2.262, nadzwyczajnych 149, słucha- 
czów farmacyi 25, razem 2.436 mężczyzn; słucha- 
czek zwyczajnych było 34 (11 na medyycynie i 
23 na filozofii), nadzwyczajnych 94 i 5 hospitan- 
tek, razem tedy 133 kobiet. Statystyka narodowo- 
ściowa przedstawia się następująco: Polaków było 
1.682 (w półroczu drugiem akademickiego roku 
1902/3 -— 1.637); Rusinów 764 (w roku poprze- 
dnim 617); Czechów 3, Niemców 10, Słoweńców 
2, Bułgarów 3, Węgrów 2, Amerykanów 2 i 1 
Rosyanin. — Słuchaczów obrządku rzymsko-katoli- 
ckiego było 1.269, grecko-katolckiego 784, ormiań- 
sko - katolickiego 12, ewangielików 11, wyznania 
mojżeszowego 485, bezwyznaniowców 5. 

Otwarcie szkółki T. S. L. im. Piotra Chmie- 
lowskiego w Dryszczowie. Ze Stanisławowa do- 
noszą: W  Dryszczowie w powiecie podhajeckim, 
dzięki staraniom Tow. „Młodzież polska* w Stani- 
sławowie, założono początkującą szkółkę T. S. L., 
która ma być wstępem niejako do otwarcia szkoły 
polskiej z prawem publiczności. Uroczystego otwar- 
cia szkółki dokonał delegat akad. Koła T. S. L. 
we Lwowie p. St. Gruiński. Nadając szkółce imię 
ś. p. Piotra Chmielowskiegp powierzył dalszą opie- 
kę nad szkółką miejscowema komitetowi szkolnemu, 
który pod przewodnictwem ks. Ant. Rohacza, pro- 
boszcza z Horożanki, czuwać ma, by szkółka przez 
kierownika w myśl regulaminu szkółek początko- 
wych T. S. L. prowadzoną była i pomyślnie się 
rozwijała. Po odśpiewanin przez włościan kilku 
pieśni religijno - patryotycznych, delegat własnorę- 
cznie przybił tablicę nad drzwiami wchodowemi do 
szkoły. przyczem delegat Tow. „Młodzież polska* 
w Stanisławowie. ' prof. Pelczarski. przemówił do 
włościan, przedstawiając im działalność Ś. p. Piotra 
Chmielowskiego i życząc szkółee polskiej pomyślne- 
go rozwoju. Pieśnią „Jeszcze Polska* zakończyła 
się uroczystość otwarcia szkółki T. S. L. w Dry- 
szczowie, na której także było obecnych kilka oby- 
wateli z okolicy. 

Pogrzeb ś. p. Kazimierza Zielonki, dłagole- 
tniego współredaktora „OGazety Lwowskiej“ ł kie- 
rownika galicyjskiej filii Binra korespondencyjnego, 
odbył się dziś popołudniu przy nader licznym udziale 
publiczności. Świat dziennikarski, wśród którego 
zmarły cieszył się tak wyjątkowem uznaniem, sta- 
wił się w komplecie. Z Wiednia przybył na po- 
grzeb długoletni towarzysz pracy zmarłego dr Adam 
Bieńkowski. Po odpraieniu przez duchowieństwo 
modłów żałobnych i po wyniesieniu zwłok z domu 
żałoby, przemówił prezes Towarzystwa dziennikarzy 
polskich i naczelny redaktor „Gazety Lwowskiej“ 
p. Krechowiecki w dłuższej przemowie żegna- 
jąc zasłużonego dziennikarza. 

Następnie ruszył kondukt kn cmentarzowi Łycza- 
kowskiemu. Trumnę pokryto kilkunastu wieńcami. 


Repertoar teatru lwowskiego. 

We środę: „Med r", tragikomedya w 3 aktach Hen- 
ryka Malina, tłomaczyła z francuskiego Emilia Śliwiń 
ska. 


Z teatru wojny. 


Wiadomość, jakoby bitwa w okolicy Mukde- 
nn już się rozpoczęła, nie sprawdza się. 
W niedzielę przyszło jedynie w znaczniejszem 
oddaleniu od tego miasta między oddziałami 
generałów Samsonowa i Rennekampfa z jednej 
a przedniemi strażami japońskiemi z drugiej 
strony do potyczki, która skończyła się nową 
porażką i odwrotem Rosyan. Nadchodzącym 
z wielu stron doniesieniom 0 ogólnem posuwa- 
niu się naprzód armij japońskich zaprzecza 
wprawdzie dzisiejsza depesza londyńska „N. 
Fr. Presse“, mimo to zdaje się być rzeczą pe- 
wną, że ruch ten odbywa się rzeczy- 
wiście. Wobec ogromnej rozległości frontu 
japońskiego i widocznego zamiaru okrążenia 
pozycyj rosyjskich z trzech stron olbrzymiem 
półkolem, spodziewać się można walnego star- 
cia na całej linii dopiero za kilka, a może na- 
wet za kilkanaście dni. 

Ze nastąpi ono w okolicy Mukdenn i że bę- 
dzie bardzo zacięte, to zdaje się nie ulegać już 
żadnej wątpliwości. W Rzymie otrzymano do- 
niesienie, że armie japońskie otrzymały również 
znaczne posiłki z Niuczwangu, tak że ich siła 
ogólna wynosi obecnie 300.000 ludzi i 850 
dział. Armia Kurokiego, której znów przypad- 
nie w udziale główne zadanie, wzmocniona zo- 
stała dwiema dywizyami. 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 20 września.) 


Irkuck. Dnia 18 b. m. ukończono kładzenie 
szyn pomiędzy stacyami Kułtuk i Bajkał, ko- 
ilei bajkalskiej. Ruch pociągów ną tej prze- 
strzeni będzie się mógł rozpocząć 23 b. m. 

Londyn. „Standard“ donosi z Tientsinu: 
Wicekról chiński wysłał 500 żołnierzy do okrę- 
gn, położonego na zachód od rzeki Liao. Zacho- 
wanie się Chunchuzów bardzo wię uspokoiło. 
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Nowe walki. 


Londyn. O utarczce, stoczonej w niedzielę 
wieczorem. którą uważano za początek nowej 
walnej bitwy pod Mukdenem, donosi korespon- 
dent „Daily Telegraphu*: Rosyanie pod do- 
wództwem generałów Rennekampfa i Samsono- 
wa zaatakowali Japończyków na wzgórzach, 
położonych po prawej stronie miejscowości Ju- 
menczan. Walka była zacięta, Rosyanie atako- 
wali gwałtownie, mimo to odparci zostali przez 
iJapończyków ze znacznemi stratami. 

Tensam korespondent donosi dalej, że Kuro- 
i patkin, który bezpośrednio po bitwie pod Liao- 
| jangiem zamierzał opróżnić Mukden i cofnąć 
|się dalej ku północy, teraz plan swój zmienił 
i postanowił w okolicy Mukdenu 
przyjąć bitwę. 


Okrążają Rosyan. 


Berlin. Korespondent wojenny „Berl. Tage- 
blattu* pułkownik Gaedke telegrafuje: Armie 
japońskie postępują powoli w kierunku na 
Mukden z bardzo szerokim frontem. 
Lewe ich skrzydło opiera się o rzekę 
Liao, prawe sięga 40 kilometrów na 
wschód od Mukdenu. Krążą pogłoski, że 
także dalej ku zachodowi znajdują się wojska 
japońskie, które tam usiłują okrążyć Muk- 
den. Pogłoskom tym trudno jednakże dać wia- 
rę, gdyż operacye japońskie z tej strony na: 
ruszałyby neutralność terytorynm 
chińskiego. 


Nie idą naprzód? 

Wiedeń. Do „N. Fr. Presse“ donoszą z Lon- 
dynn: Wiadomość o ogólnym pochodzie naprzód 
Japończyków ku miastu Mukden, nie potwier- 
dza się. 


Szpiegowie w obozie rosyjskim 
Berlin. Pułkownik Gaedke donosi z głównej 
kwatery rosyjskiej: Ludność chińska w Muk- 
denie zachowuje się spokojnie, zdaje się je- 
dnakże, że urzędnicy chińscy są w zmo- 
wie z Japończykami i że donoszą im, co 
się dzieje w obozie rosyjskim. 


Oblężenie Portu Artura. 


Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z Czifu 
pod datą 20 b. m. Wedle listów rosyjskich ofi- 
cerów z Portu Artura, działa w forcie 
Liauteszan są zupełnie zużyte. Podmino- 
wano więc fort materyałami wybuchowemi. 

Okręt, który przerwał blokadę, przywiózł 
łódź podwodną, której załogę stanowili ochotni- 
cy z okrętu „Pereświt*. 

„Daily Telegraph* donosi również, że w Por- 
cie Artura rozdawane porcye są małe, jeszcze 
jednak wystarczające. 

Londyn. Z pod Portu Artura donoszą: Ro- 
syanie przedsięwzięli we środę wieczorem 
gwałtowną wycieczkę w kierunku północnym, 
ażeby spędzić Japończyków z wzgórz koło 
portu Iczszan, zajętych przed kilku tygo- 
dniami. W wycieczce tej wzięło udział 5 do 6 
batalionów. Walka trwała kilka godzin, a skoń- 
czyła się klęską Rosyan, którzy panieślł wiel- 
kie straty. 


Port Artura a flota bałtycka. 


Londyn. Z okolicy Portu Artura donoszą, że 
Japonczycy umysinie zwlekają z zdobyciem tej 
twierdzy. Pragną oni bowiem, ażeby flota bał- 
tycka oddaliła się od Europy tak daleko, 
iżby straciła możliwość powrotu do Rosyi. 

Korespondent jednego z pism londyńskich 
donosi: Komendanci eskadr rosyjskich w Por- 
cie Artura i Władywostoku otrzymali 
stanowczy rozkaz, ażeby przy podejmowa- 
nych wycieczkach nie zważali na bez- 
pieczeństwo | obronę własnych okrętów, lecz 
by starali się za wszelką cenę zniszczyć kilka 
okrętów japońskich. W Petersburgu przypu- 
szczają bowiem. że strata dwóch lub trzech 
większych okrętów byłaby dla, Japonii wielką 
klęską i powiększyłaby znacznie szanse floty 
bałtyckiej. 


Rozbrojony statek. 


Waszyngton. Biuro Rentera donosi: Oficero- 
wie i żołnierze rozbrojonego rosyjskiego okrętu 
„Lena* otrzymali od rządu amerykańskiego po- 
zwolenie na pobyt w St. Francisco, pod wa- 
runkiem, że przez czas trwania wojny nie 0- 
puszczą miasta, o ile nie przyjdzie w tej spra- 
wie do jakiegoś porozumienia między Rosyą a 
Japonią. 
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Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 20 września. 


Petersburg. Członek Rady państwa, generał 
kawaleryi Ignatiew, zamianowany został ge- 
neralnym adjttantem cara. 


Z Sejmów krajowych. 
Wiedeń. Sejm dolno-austryacki został 
dziś otwarty. 


Strejki we Włoszech. 


Medyolan. Wczoraj aresztowano tn 275 o- 
sób, między innemi także mordercę lekarza dra 
Gadoli, którego poznali świadkowie zbrodni. — 
Wśród ludności budzi się silna reakcya prze- 
ciwko teroryzmowi strejkujących. Między strej- 
kującymi a pracującymi przyszło wieczorem na 
Piazza di Domo do krwawego starcia. Przy a- 
resztowaniu tumultantów obywatele miej- 
scy pomagali policyi. — Dziś przywró- 
cono już ruch tramwajów, także oświetlenie e- 
lektryczne znów funkcyonuje. 


Genua. Obywatelstwo miasta zgotowało woj-| : 


sku gorącą owacyę. Gdy kilku strejkujących 
demonstrantów usiłowało ściągnąć z konia ge- 
nerała Kscarpa, policya rozpędziła ich pałasza- 
mi. W bój e zabity został anarchista Pietro 
Dalli. 

Florencya. Pod naciskiem żywiołów anarchi- 
stycznych wybuchł tn wczoraj również strejk, 
taksamo w miastach sąsiednich. W kilka miej- 
scach powyrywano szyny kolejowe. Interwen-, 
cya wojska umożliwiła jednakże naprawienie 
szkody, tak, że pociągi znów kursują. 

Rzym. W Pizie i w Livorno strejkujący zmu- 
sili mieszkańców do wywieszenia chorągwi ża- 
łobnych. 


o- mma 
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Uwięzienie anarchisty. 

Madryt. Sądzą tutaj, że aresztowany przed 
kilkku dniami anarchista Zefirina di Santa Cruze 
jest tym anarchistą, który w czasie ostatnich 
kilku miesięcy rzucał bomby w Barcelonie. — 
Zarządzono dalsze aresztowania anarchistów 


Nowe działa 

Londyn. „Morning Post* donosi. że flota 
amerykańska uzbrojona zostanie wkrótce w uo- 
we działa, które przewyższą wszystkie typy 
dotychczasowe. Są to działa 3-całowe. strzela- 
jące pociskami ważącemi 15 funtów, które po- 
siadają jeszcze wielką siłę na odległość 56 
mil angielskich. 


Zamordowały własnego ojca. 


Londyn. Z Nowego Jorku donoszą: W miej- 
scowości Martin w stanie Texas, dwie młode 
dziewczęta, w wiekn 13 i 15 lat zamordo- 
wały siekierami własnego ojca. Mor- 
derczynie aresztowano. 


aw wam mirry [de zwa „(oo |; awe | | 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakeyi). 


H = 
Ostrzeżenie. 

Za mego syna Aleksandra (Maryana) żadnych 
długów nie płacę, a on żadnego osobistego ma- 
jątku nie posiada, ani na żadną sukcesyę H- 
czyć nie może (bo jest wyczerpana). 

Karwin, 17 września 1904. 


Antoni Penot, wl. r. 
Zawiadomienie. 


Wobec złośliwie rossiewanych pogłosek, ja- 
koby piwo tenczyńskie na wystawie metalo- 
wej było podawane, oświadczamy, że piwa na- 
szego na tej wystawie nie było i niema. 

Z poważaniem 
Dyrekcya Akc. Browaru w Tenczynku. 


skórę 
ą i delikatn 
. Wezędzie do nabycia. 


Sarga glicerynowe mydła 


okazują się ;zarównośdła dorosłych, jak 
i dla dzieciżw najdelikatniejszym wieku 
życia najwyborniejszym środkiem, czy- 
szczenia. Z najlepszym skutkiem uży- 
wane przez znane powagi, jak prof. 
Dr Hebra. Schanta, Friihwald, Karol 

i Gustaw Breuus, Schandibauer itd. 


a. 


Ciągnienie 22. października M 
Losy loteryi c. k. wiedeńskiej policyi po I K. 


1500 wygranych, między niemi 100 głównych wypr. 
rzeczywistej wartości 


Ilfkoron 50.000 koron !! 


Pierwsze trzy wygrane koron 25.000, 5000, 1000 
na żądanie 
wypłaci się gotówką 
po odciągnięciu 10%/, i ustawow. podatku od wygranej. 
Losów dostać można we wszystkich kantorach wy- 
miany, trafikaoh i kolekturaoh loteryjnych. 
Każdy, kto kupił los, otrzyma listę oiągnień 
za darme i opłatnie. 
Biuro informacyjne o. k. policyi, Wiedeń, L, 
Bohottenring 11 
2087 (w gmacha dyrekcyi policyi). 8 10 
EMERSON" 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 20 września 

Akoye austryackiego Znkładu kredytowego 55725, 
Akcye węgierskiago Zakładu kredytowego 76760. Akcye 
Anglobanku 281*—, Akcye Unionbankn A35 —. Akoye 
Landerbunku 443:50 Akcye Bankvereinu h4876. Akcye 
Bodencredit 963 . Akcye Qalicyjskiego Banka hipote- 
oznego 544 —. Akcye kole! państwowych 864795, Akcye 
kolei południowej 8775, Akocye kolei Klhetha] 428 —,, 4 
Akcye kolei północnej hh10'—. Akcye kolei ożćrniowi 
ckiej K74'50. Akcye Alpiny 48376. Akcye Rims Muran%! 
A2225, Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2467: — 
Akcye Fabryki broni 484 —, Akcye Tureckie tytoniowe 
34660. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1047'—. Obligacye węgierskie indemniracyjne 
97:80 Renta majowa 99'46. Renta koronowa austryacka 
994), Renta kuronowa węgierska 97:35 56 L Listy 
Towarzystwa kradytowego ziemskiczo t%:80. 4%/, Listy 
Banku hipotecznego 9% 4'/4'/0 Listy Banku hipote 
tznego 101770. 65*/, Listy Banku hipotecznego 112 —, 
19, Listy Banka krajowego 4940, 4',*, Listy Banko 
krajowego 10175. 5%, komunalne obligacye Banku kre- 
jowego 108'4%. 4*/, galicyjskie obligaoye propinacyjne 
99:75. 497, galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. by'6V, 
4%, Pożyczka miasta Lwowa 97'25. Losy tureckie 136— 
Marki 117/47. Ruble 258 75. 

Usposobienie: Po ożywionoj zwyżce zamknięcie słab- 
sze na Berlin. 

Cakier silny 2340—89. 
Nafta niezmieniona. 
| RRS e ooo 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


TEIR n D sird ATW | 


Spirytus silny 58:60—64—, 


w Krakowie 
x 40 września (godz, 1 w południe.) 

I. Waluty. płacą  żądsją 
*uble papierowe . . -. —. . . .. ... 253 — 25i — 
Warki niemieckie . . . . ... 117 -- 117 50 
franki papierowe . . . . . . ... ... 85 — 98 BU 
| wndsiestofrankówki w słocie . . . . . 18 — WIO 

i. Listy zastawne. 
iJa Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 50 — — 
4',/, Listy zastawne Banku hipoteczn. 10] 60 102 20 
“la 0 m w z 98 75 89 76 
it Ja Listy zastawne Banku krajowego 101 60 102 50 
3” Listy zastawne Banku krajowego . 99 — 100 — 
1%, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 50 100 50 
SV «s "CPE 7 F „ 4%-letn. 89 75 — — 
Riof o A o 3 „ 56-letn. 99 -— 100 — 
ill. Obligacye I pożyczki. 

«+ Galicyjskie obligacye propinacyjne. 99 25 100 25 
"|, Pożyczka krajowa z r. 1803 . . . 98 75 997^ 
v, Pożyczka miasta Lwowa . . . . . 98 560 »7 to 
v',*, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 101 — 10% — 
w, Obligacye komunalne Banku iraj.. 102 75 108 50 
a'1,*4, Obligacye komun. Banku kraj. . 101 4, 102 26 
i’, Obligacye kolejewe . . . . - . . 58 60 a AU 

IV. Losy, 
Lory miasta Krakowa . . . . . . „ «. 88 — 57 — 
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Najlepsze francuskie 
bibułki do papierosów 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


NOWA REFORMA 


aeaa PRADA M 0 


„LE GRIFFON“ 


2028 11 13 WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Środa 21 Wrześpi» 19084. 


Najlepsze francuskie 
tutki do papierosów 


Akademik 


poszuknje iekcyi. Chętnieby przyjął także le- 
kcyę języka włoskiego lub rosyjskiego. Kra- 
ków poste restante 324, 2665 1 2 


i į dobrze polecony, ka- 
Magistar farmacji, tolik, z pięcioleciem, 
poszukuje posady w Krakowie lub na prowin- 
cyi od 1 października lub 1 listopada. Zgło- 
szenia pod S. Z. poste restante Kraków. za oka- 
zaniem kwita inseratowego. 2660 1 8 


Nauki 


gry oytrowej początkowej i koncertowej udziela 
Franciszek Machowski 


długoletni egzaminowany nauczyciel, uczeń 
prof. Kodata 2658 1 3 
Uwaga: Okazyjnie mam do sprzedania 2 nowe 
cytry Reisingera i Haabnera. 
Kraków, al. Szewska Nr 5, p. I. 


Rządca ekonomiczny 


w swoim zawodzie wszechstronnie wykształcony, 
żonaty, bezdzietny, poszukuje posady. Adres 
2599 4 4 


Jesienne kapelusze 
modele paryskie 


2564 4 15 


zaraz do Warszawy, sprzedamy 
tanio umeblowanie salonowe i jadalni; 
fortepian, dywany. portyery i t, p. 
Straszewskiego 6, Il piętro. 266213 


W zakładzie ortopedy! 


i gimnastyki zdrowotnej 
Jadwigi Mayówny 


zostającym pod kierunkiem lekar- 
skim dra profesora Kade- 
ra, rozpoczynają się lekcye jak lat 


TEGO RODZAJU W KRAJU. 


wszelkich imateryj jedwabnych i 
<q | sukien damskich i dziecięcych, u 


Z 
> 


Odznaczona medalem srebrnym na Wystawie krajowej. 


PIERWSZA KRAJOWA PAROWA 


FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA 


Langier i Spółka we Lwowie 
otworzyła W Krakowie, przy Placu WW. Świętych Nr I 
KANTOR PRZYJĘCIA 


damskie i dziec. 
i wiedeńskie 


Eluzy jesienne i jedwabne 
Nowości sezonowe do 


przybrania sukien 1 kapeluszy 
polecają po cenach fabrycznych 


Limler i Spółka 


LINIA A-B. 


2668 I 6 


wełnianych, futer, piór, oraz nieprutych i prutych ubiorów węskich, 
niformów wojskowych i urzędniczych. portyer, firanek, dywanów itp. 


"'AMOTVUA FSANAZAA 


do chemicznego czyszczenia i farbowania. 
Wykonanie szybkie i dokładne. 


Ceny przystępne. | 


ubiegłych z dniem t paździer- 
nika. im 7 . 

Wpisy przyjmuje się codziennie p . j 
m 4 9. MAA dw. | pierwsze piętro! 
Tomasza l. 18, I piętro. ze! 13 

przy ul. św. Anny, L. 3, 
składające się z 7 dużych pokoi, 

jest zaraz do majęcia. 
Lokal nadaje się na biura. na 
2558 klub i ti: p: 


=j 


Meble mahoniowe, oraz inne 
meble antyczne do sprzedania : 


Łóżka mahon., Umywalnia, Tryme, Toaletka, 
ardynierka, Klęcznik, Nachtkastliki, Fotele 
i Foteliki, Ktażerka, Stół do kart, Stoły salon., 
Neseser, Kanapa palisandrowa inkrust., Ka- 

napy inkrust., Garnitur inkrust, Garnitur ba- 
rok i kanapka mała oryginalna. ~ Wszystkie 
powyżej wymienione rzeczy są mahoniowe 

Leopol. Machowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. |. 
2669 1 3 


 Zdolnych ślusarzy 


maszynowych i do montowania gorzelń 
poszukuje Fabryka maszyn i odlewar- — 
nia żelaza 2667 1 8 


e wredna ! ap. ocyni (LAKOT) gry fortepianowej 


niższej, średniej i wyższe: udziela 


Józef Machowski 


uszeń Prof. Dra Franciszka Bylicklego, 


Kraków, ul. Topolowa Nr LI, I p. | 
2564 3 3 


Poszukuje się wspólnika 
z kapitałem K 10.00u celem założenia 
fabryki wyrobów chemicznych. 

Nieanonimowa zgłoszenia pod „Fa- 
bryką i“ Kraków poste restante za ^ka- 
zaniėm kwitu inseratowego. 4634 8 3 

kilku zdolnych agentów 


Pr zyjmę za wysoką prowizyę. 


Zgłoszenia przyjmuje: Teofil Gaduł- 
ski, Podgórze, iózefińska 18. 2636 2 3 


Młodszy pomocnik 


z handlu korzennego, znajdzie zaraz 
umieszczenie w handlu korzennym i pa- 
pierowym, oraz gelanteryjnym i dro- 
biazgowym Klemensa Rzepeckiego 
w Wieliczoe. Tam też należy prze- 
s;łać zgłoszenia. 4645 5 8 


Z dniem 15 września 1904 r. 
etworzony zostanie 2847 4 f 


PENSYONAT UKRAINA, 


dla gości stałych i prsejezdnych. Kuchnia èma- | 
azna i zdrowa. Ceny umiarkowana. 


Ferma doświadczalna 
w Mydlnikach 


sprzedaje przebierane ziemniaki 
po 7 kor. za 100 klg. z dostawą do 
domu. Zapłata przy dostawie. 
Zgłaszać się należy: Mydlniki via Ło- 
bzów, lub telefonicznie l. 570. 967113 


Bilety wizytowe 

7 
zaproszenia ślubne i balowe. etykiety 
jednokolorowe i barwne. karty adreso- 
we, nagłówki na listy i koperty. dy- 
plomy, obrazy, plany, mapy, plakaty, 
książeczki oszczędności i t. p. wykonuje 


Zakład artystyczno-litograficzny | drukarnia 
PILLERA i Spółki 


Lwów, Łyczaków 3. 
2486 4 12 


„Kawa zdrowia” 


polecona przez krakowskie Towarzystwa 
lekarskie jako wzorowo przyrządzony 


Z dniem lgo października 


przetwór krajowy. odpowiadający wszel- 
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie 
do nabycia. 1850 28 0 


Waśniewski i Łuczko 


Podgórze przy Krakowie. 


Dobra okazya 


dla wysłużonych podofic:1ów: stała 
posada z emeryturą i dvbre docho- 
dy. Stabilizacya po upływie pier- 
wszego kwartału. 

Zgłoszenia pod „Podróżujący 


Kraków poste restante. 2639 23 


Za darmo 


moich towarów nie oddaję, lecz 
sprzedaję je tylko za 1 ko- 
ronę tygodniowo, a miano- 
wicie: maszyny Singera do szy- 
cia i haftu, lustra, zegary, ze- 
garki, obrazy, dywany, portyery, 
kapy na łóżka, płótna, chodniki, 
wóski dla dzieci, oraz meble żelazne w wiel- 
kim wyborze. a wszystko po bardzo przystę- 
-~ pnych cenach. 2627 2 10 


TARNÓLD FALLER 


Podgórze. Rynek główny L 10, I piętro. 


b. r. rozpoczynam 2603 3 8 


dla Pań 


kurs rachunkowości ogólnej, 
państwowej, oraz kupieckiej. 


Kazimierz Kochmański 


c. k. oficyał rachunkowy skarbu. 


Plac Matejki L 3, II p. 


Meralskie winogrona kuracyine 


niebieskie w elkie, z lekarską wskazó- 
wką użycia, wysyła w 5 kg. koszykach 
za 3'70 K opłatnie za zaliczką 


B. KMORT, MERAN, Lanheng Nr 17. Tyrol. 


Zamówienia możliwie w języka niemieskim. 
2471 15 O 


BATENTY 


wyjednywa inżynier 235 75 104 
M. Gelbhausz, 


przez władzę aut. i saprzysiężony rzecznik pat. 
wiedeń, VII.. Siebensterng. 7, 


uuprzecjw ves król. nrządu patentowego 


* 
0099900698 64 00 ME E a 


Tel. Haweł::s. Kraków. Telef. Nr 330, 
i k. Dostawca Dworu 


rA. HAWELKA W KRAKOWIE 


2460 8 8 


©. 


REPR 


poleca i wysyła 


3 prawdziwe Winogrona kuracyjne $ 


z` Baden i Vósian w koszykach pięciokilowych. oraz 


BRZOSKWINIE, GRUSZKI, JABŁKA, 
PRRRRREREYW 


Medal bronsowy z wyatawy rękodzielniczo-przemysłowej w Krakewie w r. 1870. 


ul. Grodzka L. 14 i 16 (założony w roka 1825), 2630 2 10 


poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie majświesszych fasonów, rotundy, 
garnitury, ozapki, kołpaki, poi pak > do polowania i t. d. — Pracownia przyjmuje zamó- 
wienia oraz wszelkie reparacye i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrzymaje materyały na wierzchy męskie Í damskie z najpierwszych fabryk frar- 
cnskich, angielskich i krajowych. — Przyjmuję futra pod gwarancyą do przechowania przez lato. 


Medal srebrny Ministerstwa handlu z wyatawy krajowej w Krakowie w r. 1877. 


AYYTYNYTYGIY25 TYTIYNJY 


zał aEMPOTYO NT yy. O OTIT y 
RU 


rę, A SNT: 
r; IIVE Thi, iN 


Dzwonśi elektryczne i telefony 


urządza bajecznie tanie berwwłocznie i z gwazaneyą rerama 


PRACOWNIA MECHANICZNA 
Sianisława Leśniakowskiego 


przy «licy Grodzkiej 1. 48, ebet keówicła ów. Piotra 
Telefon Nr 308, 


Jako nawóz jesienny | 


jest 


Maczka żużlowa Thomasa 


1467 19 46 


z makiem iYi 


i 
należycie zastosowana, najtalszym | najlepszym na- H 
wosóm fosforowym pod wszelkie uprawiane rośliny i 


Fabryki fosfatów Thomasa st z. z. ep. Berii 


Pouczające broszurki i ceny i 
udziela bezpłatnie i opłatnie 


Józef Karrach, Lwów, Jagiellońska 22. 


Baczność przed żażlami małowartościowemi i fałszy wemi. 


= an , PORI 
omara 


y bić łatwo i dob WO dzinę | 
Tylka patezt. maszynką Fenit meann sein po3 K aa mani, o Paplerosów, na A tatek. 
w pierwszorzędnych trafikach i handlach galanteryjDYCH, lub ze poprzedni*m nadesłaniem K 330 


i Nru tatki u firmy: Howarth | Kleczeński, agencya handlowa wę Lwowie. "5672 8 10 


777Z AZZZ. 


990%9+ 


Koncypient 


adwokacki, doktor praw, szuka po- 
sady w Galicyi zachodniej. — K. F 


r - Tarnów. 2647 2 8 ć 
Około 


500 metrów kub. jaworu 
na pniu poszukuje się do ku- 
pna — z wyłączeniem pośredników. 
Zgłoszenia pod 2651 przyjmuje Ad- 
|ministracya „N. Reformy“. 


Y Rodowita Francuzka 


Bylwis Rouqnand, nauczycielka dyplome- 
wana, udziela lekcyj i przyjmuje na kursa za 
| 2 złr. miesięcznie 3 razy w tygodniu. 

Plao Szozepański 7, I piętro, ganek. 
2 3 


jk taga 


w Skołyszynie poczta loco 


ma na składzie 5cio klg. kosze do 
owoców po 24 h za sztukę, 100 sztuk 
23 korony. — Również ma na składzie 
jłnb wykonaje na zamówienie: stoły 
na kwiaty a 2 K 50h, 3K, 4K 
i wyżej, również stojaki na 1, 4 
i 5 wazonów i t. p. 2668 1 3 


Miód pszczeln tegoroczny), seto- 


kę, kuracyjnu-dsrerowy, bez żadnych domie 
srek, waylas w blaszankach po 5 ką. s pusiek 
własnych, już z epłatą pooziy za 7 koron (po 
powołanin się na to ogłoszenie) Zarząd Dear 
zlemekich i pasiek Zygmunta Lityńskiege w Sie 
mikoweach, poozta Ślumikewoe. 


śmieży (lipcowy. 


Do wynajęcia 
w najzdrowszym punkcie miasta przy 
ul. Warszawskiej Nr 3, od paździer- 
mka mieszkanie na I piętrze, złożone 
zð sgo salonu, jadalni, trze s mniej- 
szy pokoi, parderuby, kuchm. łazien- 
ki. — Balkon od niicy i duży bal- 
kon od ogrodu. -— Tamże pokój na 
illcrm z meblami lub bez. 4646 2 0 


Liczba czynneści A. XIV 856 : 
E 

Dnia 27 października 1904 o godz 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym przy 
ulicy ów Jana |. Jx sala II. Nr 38 T. piętro 
odbędzie się licytacya parc, budowlanej lk. 670/14 
przy ulicy Zyblikiewicza lwh 2863 w Krakowie 
wraz z murami fundamentowemi, piwnicami 
i murami cokółowemi, oraz studnię murowaną, 
pompą drewnianą, dwiema szopami drewniane- 
mi, parkanem murowanym i drewnianym, oraz 
jednem drzewem orzechowem, bez materyałów 
pomocniczych i sprzętów io budowli używanych, 
jakoto desek, ryg, kobylici skrzyń do wapaa obec- 
nie na parceli w spominanej leżących. Praynale- 
kności, oraz oprócz drewnianego słupu i reaztek 
ramy latarni bez wartości. Nieruchomość wy- 
stawiona na licytacyę jest oceniona na 23.244 


_|koren 24 hał Najniższa cena wynosi 15622 K 


12 h. poniżej tej og sprzedaż nie przyjdzie 


do skutku. Waranki licytacyjne, które się je- 


y O owa o y MAGAAN FUTER A. JAGRIMSKIEGO w. KrAKOWZA, azer zeżre 


oknmanta maże każdy. mający 

chęć kupiania, przejrzeć podczas godzin urzę- 

dowych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
oddz. kanc. XIV 2640 

C. k. Sąd powiatowy w Krakowie, Oddział XIV., 

dnia 10 sierpnia 1904. 


Niający liszaje 
nawet tacy, którzy nigdzie nie znałeżli ule- 
czenia, niech zażądają prospektu i uwiorzyteł- 


nionych poświadczeń z Austryi za darmo. Apte- 
karz C. W. Rolle, Altona (Elbe). 2586 3 0 


| 


Zmniejsza robotę do czwartej części. 
. Używanie souy siajo gię zbytecznem. 
. Bielisna jest czysta, 


RADEK 


ti. 
| Po 


*|stracyi „N. Retormy* pod 2652. 


2651 2 2| 


2448 16 25! 


wspólne przy rodzinie in- 


a 5 a 
Mieszkanie teligentnej dla kawalera. 
na żądanie z utrzymaniem. zaraz lub od 1 pa- 
żdziernika do wynajęcia. Adres w Admini 
2652 2 8 


| = = - 
| Ziemniaki 
niebieskie azwabakie, trzy tysiące keorov, ma 
de sprzedania po 5 koron loco stacya 
Kukaczowee, folwark Jozefówka ad 
Wasiuczyn, p. Bukaczowoe. 264] 5 3 


Onpzasinm lub wydzierżawię ma 
Sprzeuam jątek w Tarnowskiem, 
zabudowany z gospodarstwem 550 mior- 


gów. Zgłoszenia Tarnów E. Z. C. 
2604 3 8 > 


auka języków: włoskiego, an- 
gielskiego i rosyjskiego. 
Wszelkie tłomaczenia. — Kraków, 
Kieparz, Hotel Centralny, Ip., Nr p. 11. 


2481 7 0 

są brylanty, złoto 

Zastawione We Te klej- 

noty, wykupuje się bszpłatnie celem 

zakupna po najwyższych cenach M. 

BRENNER, jubiler, ul. Szpitalna 9, II p. 
2663 8 25 


| WONDNENRENIK AJ. WIEW._ ga 
|| KuRs PRYWATNY | 


dla nauki 


rachrmkowości państwowej i buchalteryi 


przy Placu Matejki L. 9, il-gie piętre 


prowadzę nadal z pożytkiem dla życzi- 
cych sobie nabyć fachowych wiadomości 
w dziale umiejętności rahuukowej i zło- 
żyć euzamin rach państwowy, bądź je- 
dynie egzamin z buchałteryi, bądź jeden 
i drugi. Dla zamiejscowych odrębny sy- 
stom nauki z równym rezultatem. 
Dla Pań esobne godziny. Warunki bar- 
6 przystępne. 


WUZ. Grzybek 


i 1590 41 © c. k. urzęd. rachunk, 


Krajowe kursa dla przemysłu kierami- 
cznego w Podgórzu. 


WY pisy 
na nankę na Kursach dia przemysłu 
kieramicznego w Podgórzu 
rozpoczną się z dnlem 20 września b. r. 

Zadaniem karsów jest kształcenie 
dozorców, werkmistrzów i samodziel- 
nych przemysłowców dla fabryk cegisł, 
dachówek i wszelkich innych wyrobów 
kieramicznych. nadto cementu, wapna, 
gipsu i t. p. 

Zgłaszać się należy ustnie lub pi- 
semnie do Dyrekcyi Kursów. 

Do zgłoszenia się mależy dołączyć 
wszelkie świadectwa. 


Nauka bezpłatna. 

Cras trwaniu nauki: przez tet" aw 
po sześć miesięcy zimowych; przez mie- 
siące letnie praktyka w fabrykach. 

Liczba uczniów na każdym roku o- 
graniczona do dwudziestu. 

Warunk! przyjęcia: Dostateczne przy- 
gotowanie teoretyczne (ukończona szko- 
[tła ludowa) i praktyczne. 

Najniższy wiek ncznia lat 17, 

Programy i wyjaśnienia udziela na 
żądanie Dyrekcya. 2669 1 3 


| 


| Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotyohozas do prania bielizny 
| lnianej i bawełnianej używanych środkówjak mydło, soda, proszek eto. 
jest Sobioht'a nowo wynaleziony 


Ekstrakt do prania i namaczania | 


Marka 


„POCHWAŁA GOSPODYŃ" 


Zalety: 
. Skróca de połowy czas potrzebny do prania. 


1811 19 40 


Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firma. 
Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środków do prania. 
jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni | praczki niezbędnym. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


[Jerzy Schicht w Aiussig 


największa fabryka tego rodzajn na kontynencie europejskim. 


Ciągnienie dnia 1 października, Główna wygrana 300 


i 000 fr, 


Tureckie losy premiowe po 400 frnk. nom, 


Wielkie wygrane wypłaca się w całości, a za najmniejsze wygrane w wysokości 400 fenk. 

płaci się 6'%/,. Los turecki przynosi więc także przy wyciągnieniu go z najmniejszą wygraną 

znacaby zysk i jest przeto cennym bardzo i polecenia godnym losem. Sprzedaję je za ge- 
tówkę podług dziennego kursu i polecam nadto (z zastrzeżeniem zmiany kursni 


1 los turecki na 231/, raty miesięcznej po 7 K 
3 losy tureckie "AOLO Agp » UG K 
5 losów tureckich „ 32 raty miesięczne .„ 25 K 


Wyłączne, niepodzieine prawo gry zaraz po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. P lerwazą 

ratę należy przesłać przekazem wprost do mnie; zapłatę dalszych rat uajdeS? LIE) qzkute- 

ezniać zapomocą poświadczeń złożenia, które kupującemu przesyłam Wr: Z dukamanton 
sprzedaży wystawiony podług przepisów. 2397 4 5 


Eduga rd UrPOarn 


Dom bankowy, Berno (Morawskie), Wielki Plac 23—25 (w domu własnym) założ. w r. 1869, 
Raetelnych stałych pośredników potrzebuję wszędzie. Ceny 97" 3'%0Wane i dobra prowitya. 


© Kto chce utrzymać swe obuwie eleganckiem 1 trwałem, > mm 


niech używa tylko środka 


GLOBIN. ? 


Najlepszy środek: do czyszczenia skóry ©> 
lepszego obuwia. 


Jedyna fabryka: Fritz Schulz jun. Akt.-Gea., 
i. B. und Lelpzig. 


2427 4 10 


Eger + 


Zastępca: Maurycy Vorzimmer w Krakowie. Caa 


Z Drukarni Literackiej (przedtem ped firmą Newa Drukarnia JagieHekika) w Krakowie. ul. Jagiellońska 16. 


Lassnitiz. 10 


Zakład leczniczy i wspaniały noby* W Jesieni dle rekonwaieseeatów: Drzó- 
piękne, wolne od kurzu położenie. *VWIczne leśue powietrze, z rozleg'Tn wi- 
dokiem i uroczemi przechadzkam!, posiadający wszelkie sposoby 'eCzenia, 
wybornie się nadający du leczeDia chorób nerwowych i wewnętrzoy b. tudzież 
chorób kobiecych. jak i dle rekonwalescentów, szczególnie także Jako doda- 
tkowe leczenie po pobycie ¥ "Rych uzdrowiskach. Stary lekarz. 8 minut od 
stacyj kolejowej Lasenitz. Prospekty apłatnie wysyła zarząd 2602 3 a 


Rządes Drukarni L. K- Rórski. 


